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Otwarcie Powszechnej W ystawy Krajowej w Poznaniu.

( Telefonem od specjalnego sprawozdawcy „Gazety Lwowskiej“)

Powitanie P. Prezydenta 
na dworcu.

Poznań, dnia 16 maja. godzina 12 .
ja k  już donosiliśmy, P. Prezydent 

Rzplitej wyjechał wczoraj do Poznania 
celem otwarcia Powszechnej W ystaw y 
Krajowej. N a przyjęcie Dostojnego 
Gościa Poznań przybrał odświętną sza
tę. Dworzec podmiejski, na który miał 
Zajechać pociąg, w iozący P. Prezyden
ta przybrano zielenią i flagami. Fla
gami również ozdobiono całą drogę od 
dworca do Zam ku. Ulice, którem i miał 
przejeżdżać orszak, wypełniła tłumnie 
publiczność, ustawiwszy się w  gęstych 
szeregach. Przed godz. 18 poczęli się 
gromadzić na peronie dworca przedsta
wiciele władz.

Punktualnie o godz. 18 zajechał na 
Peron specjalny pociąg P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Przy dźwiękach hym 
nr* narodowego, odegranego przez or
kiestrę wojskową, oraz przy odgłosie 
21 strzałów armatnich wysiadł P. Pre
zydent z wagonu i po przywitaniu się 
z obecnemi na dworcu osobistościami, 
przeszedł przed frontem  kompanji ho
norowej. W  sali recepcyjnej powitał 
P. Prezydenta prezydent miasta R ataj
ski, poczem P. Prezydent witany przez 
otaczające dworzec tłum y entuzjastycz 
nenii okrzykam i „N iech żyje“ , wraz 
z Małżonką, W ojewodą Borkowskim  
i szefem gabinetu wojskowego, puł
kownikiem  Głogowskim  zajął miejsce 
W powozie, zaprzężonym  w cztery si- 
We konie i poprzedzony przez szwa
dron 15  p. ułanów odjechał do Zam ku.

Odświętny wygląd miasta.
Dziś już od samego rana zaczęły 

się wypełniać ulice prowadzące na te
ren Powszechnej W ystaw y Krajow ej 
tłumami ludności. Szczególnie zaroiły 
się wielotysięczną rzeszą ulice prow a
dzące z Zam ku do pawilonu repre
zentacyjnego, którem i przejeżdżać 
miał orszak P. Prezydenta Rzplitej. 
Całe miasto przywdziało odświętną 
szatę. Ze wszystkich domów powie
l a j ą  flagi i proporce o barwach na
rodowych.

W westybulu reprezenta
cyjnym P. W. K.

Ju ż  od godz. 9 rano w stybul re
prezentacyjny P. W . K . zapełnia się 
§°śćmi. W spaniały gmach westybulu 
Położony przy zbiegu ulic Marszałka 
kocha i Bukowskiej przedstawia się 
Nadzwyczaj okazale. Jest to sala ol- 
j^ y m ia , utrzym ana w  miłem dla oka 
kolorze pom arańczowym  z pięknemi 
t-rnamentami. Boczne ściany ozdo- 

'°n e  są dywanami perskiemi, m aka
tami i herbami wszystkich miast Pol
ski. W zdłuż sali biegnie chodnik pro
wadzący do podjum, które umiesz
czone zostało u podnóża dużego roz
miaru organów. Obie strony organów 
Zdobią dwa witraże, wyobrażające

Przemysława i Bolesława Chrobrego. 
Po jednej stronie podjum stoją fotele 
dla Pana Prezydenta Rzplitej, Jego 
Małżonki, ks. Prymasa Hlonda, Pre
zesa R ady M inistrów oraz dla prezesa 
R ady Głównej P. W . K . Dalej usta
wiono szereg foteli dla członków 
Rządu, dla zarządu P. W . K . i t. d. 
Przed podjum pierwsze rzędy foteli 
zajmują członkowie Korpusu dyplo
matycznego z Nuncjuszem papieskim 
M armaggim na czele;. Dalsze rzędy 
przeznaczone są dla przedstawicieli 
w kd z duchO'Vivch, posłów i senato
rów , przedstawicieli wojskowości, 
wyższych uczelni, samorządów, re
prezentantów miast polskich, przed
stawicieli przemysłu, rolnictwa, han
dlu, organizacyj kulturalnych, społecz 
nych i gospodarczych, prasy i t .  d.

Sala wypełnia się coraz bardziej. 
W szyscy oczekują na przyjazd P. Pre

zydenta Rzplitej, którego u wejścia 
do westybulu witać będzie prezes R a 
dy Głównej P. W . K ., prezydent mia
sta Poznania, Ratajski. Przybyw ają 
kolejno: Prymas polski, ks. Kardynał 
Hlond, W iceminister Spraw W ojsk., 
gem Konarzewski, n a o z a ł k Senatu, 
prof. Szymański, wicemarszałek Sej
mu, Czetwertyński, Rząd in corpore, 
z wyjątkiem  Ministra Spraw W ojsko
wych Marszałka Piłsudskiego, którego 
reprezentuje gen. Konarzewski oraz z 
w yjątkiem  kierownika Ministerstwa 
Skarbu, Matuszewskiego, reprezento
wanego przez podsekretarza stanu, dr. 
Grodyńskiego. Reprezentanci państw 
zagranicznych zajmują miejsca w pier
wszych rzędach foteli z Nuncjuszem 
Apostolskim M gr. Marmaggim na cze
le. Szpaler tworzy straż ogniowa w 
odświętnych mundurach.

Przybycie P. Prezydenta Rzeczypospolitej.
Zbliża się godzina 10-ta. Dźwięki 

fa n f ff  zwiastują zbliżanie się pojazdu 
p. Prezydenta Rzplitej. W śród ogrom 
nego entuzjazmu i okrzyków  powóz 
P. Prezydenta, poprzedzony przez 
szwadron '15  p. ułanów, zajeżdża 
przed gmach. Orkiestra 36 p. p. gra 
H ym n narodowy. Pan Prezydent w y 

siada z powozu, poczem w otoczeniu 
świty, powitany u wejścia przez pre
zydenta miasta, Ratajskiego, wchodzi 
do gmachu i zajmuje miejsce na przy
gotowanym  fotelu. Obok Pana Pre
zydenta zajmują miejsca Jego M ałżon
ka, ks. Kardynał Hlond, Prezes R ady 
M inistrów dr. Świtalski.

Przemówienia inicjatorów Wystawy.
Chór śpiewacki im. Szopena w yk o

nuje z towarzyszeniem organów 
»Hym n Powszechnej W ystaw y Kra- 
jowej« prof. N owowiejskiego do słów 
Zegadłowicza.

Z  kolei zabiera glos Prezes R ady 
Głównej P. W . K . Ratajski, k tóry w 
krótkiem  przemówieniu kreśli wysiłki 
narodu polskiego celem zorganizowa
nia Państwa po odzyskaniu niepodle
głości. Poczem stwierdza, że Celem 
Powszechnej W ystaw y Krajow ej jest 
wykazanie całego dorobku naszego 
Państwa we wszystkich dziedzinach 
jego życia w  ciągu ostatnich lat 10-ciu. 
»Powszechna W ystaw a Krajow a — 
mówi prezydent Ratajski — ma służyć 
przedewszystkiem pokrzepieniu serc, 
ma w ykazać siły twórcze narodu, jego 
zdolności do największych wysiłków, 
ma pogłębić szacunek dla zdolności 
Państwa i w iary w  jego siły gospodar
cze, ma wbudzić u obcych zaufanie w 
sprawność państwową społeczeństwa 
polskiego, przekonanie, że zdolni je
steśmy na równi z innemi narodami 
do współpracy, ma wreszcie podtrzy

mać węzły z rodakami na obczyźnie. 
Szczęśliwi jesteśmy, że w  dniu otw ar
cia możemy powitać Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, dostojników cyw il
nych i wojskow ych, czcigodnych po
słów państw zagranicznych. W szystkie 
stany społeczeństwa polskiego złożyły 
się na to, aby okazać dorobek kultu
ralny Polski«.

Następnie Prezes ZarząduP. W . K ., 
dr. W achowiak, zobrazował w  dluż- 
szem przemówieniu przebieg prac na 
Powszechną W ystawę Krajow ą, dzię
kując wszystkim , którzy przyczynili 
się do jej zorganizowania. D r. W acho
wiak zwrócił się ze specjalnem podzię
kowaniem  do prasy polskiej, która 
bez względu na różnicę zapatrywań 
politycznych, traktowała P. W . K . ja
ko dzieło ogólno-naródowe i p rzyczy
niła się niemało do powodzenia w ysta
w y. W  zakończeniu swego przem ó
wienia dr. W achowiak w ręczył Panu 
Prezydentowi Rzeczypospolitej sym
boliczne klucze, prosząc Dostojnego 
Gościa o dokonanie aktu otwarcia 
w ystawy.

Mowa P. Prezydenta Mościckiego.
W  odpowiedzi na te przemówienia 

zabrał głos Pan Prezydent Rzeczypo
spolitej, stwierdzając swoją głęboką i 
szczerą radość z powo*du zakończenia 
dzieła, będącego obrazem w ysiłku na
rodu, hołdem pracy, jak je nazwali

inicjatorowie. Dzieło to wielkie i uży
teczne jest jednak przedewszystkiem 
wym ownem  świadectwem inicjatyw y 
i niezmordowanej pracy jego twórców  
t. j. prezydenta Ratajskiego oraz dra 
W achowiaka, którzy podjętą z począt

kiem r. 1927 śmiałą myśl uczczenia 
10-lecia Niepodległości Rzeczypospo

litej potrafili wprowadzić w  czyn. G dy 
wtedy — m ówił p. Prezydent — roz
winęli oni przedemną swoje śmiałe 
plany widząc ich zapal, nabrałem głę
bokiego przekonania, że ci ludzie do
konają tego dzieła i w ykonają je do
brze. W  okresie następnych dwu lat, 
gdy otrzym ywałem  informacje o prze
biegu prac, gdy następnie w  roku ze
szłym na miejscu je zwiedzałem, prze
konanie moje zamieniło się w  głęboką 
pewność. I oto dziś patrząc na olbrzy
mią zabudowaną powierzchnię i na 
całą tę celową i rozumną pracę, jestem 
przekonany, że rzeczywistość prze
w yższy nasze oczekiwania. Obok ini
cjatorów  i ich współpracowników 
przyczynił się do tego dzieła Rząd, 
który okazał jak największe zrozumie
nie dla P. W . K ., okazał wszelką po
moc, poczynił ułatwienia i sam wziął 
udział w wystawie. Rów nież na apel 
inicjatorów odpowiedział cały naród, 
odpowiedziały wszystkie zawody i sta
ny. "Wszystko co Polska ma najlepsze
go, skarby ziemi, w yroby przemysłu 
i rzemiosła, dorobek kulturalny i ar
tystyczny, jest tu zgromadzone. Jeśli 
samo dzieło jest w ym ow nym  przykła
dem czego może dokonać zjednoczo
ny wysiłek, wiara i myśl organizacyj
na, to z drugiej strony pozwoli ono 
ocenić nam wielkość bogactw na
szych, własną pracą w ytw orzonych, a 
wreszcie naszych licznych jeszcze bra
ków, które musimy uzupełnić. Powin
no to być hasłem naszem na przy
szłość, największą bowiem zaletą naro
du jest praca, która zapewnia Państwu 
dobrobyt i byt niepodległy. Ten doro
bek pracy polskiej umocni w  szero
kich masach szacunek dla rodzimej 
produkcji i okaże się potężną dźwignią 
dla wszystkich gałęzi naszej pracy. Po
wszechna W ystawa Krajow a jest tern, 
czem ją mieć pragnęliśmy: wielkim
przeglądem dorobku gospodarczego i 
kulturalnego całego narodu.

P. Prezydent przecina 
symboliczną wstęgę.

Po przemówieniu Pana Prezydenta 
wzniesiono trzykrotny o k rzyk ; Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej niech ży
je! O rkiestra odegrała ponownie 
H ym n narodowy oraz Polonez As-dur 
Szopena, przy dźwiękach którego Pan 
Prezydent w  otoczeniu świty 1 człon
ków  Rządu, oraz przedstawicieli P. W . 
K. skierował się w  stronę przejścia, Ją- 
czącego westybul z pawilonem przem y 
siu włókienniczego, gdzie przeciął sym 
boliczną wstęgę ogłaszając W ystawę za 
otwartą.

Następnie Pan Prezydent, in for
m owany przez prezydenta Ratajskiego 
i dr. W achowiaka, rozpoczął zwiedza
nie W ystaw y. ■
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Z problemów
Z  okazji pobytu we Lw ow ie w i

cedyrektora Państwowego Urzędu E- 
migracyjnego w  W arszawie, p. R . 
Kutyłowskiego odbyło się nadzwy
czajne posiedzenie R ady M iędzysto- 
warzyszeniowej społecznych organiza- 
cyj opieki nad emigrantami we L w o
wie, jednoczącej w  swem gronie pra
cujące w tej dziedzinie na terenie 
Małopolski towarzystwa polskie, u- 
kraińskie i żydowskie.

Szereg m ówców domagał się ko
nieczności zaprowadzenia udogodnień 
dla ruchu emigracyjnego z M ałopol
ski wschodniej, jak np. najszybszego 
uruchomienia domu emigracyjnego 
we Lwowie i t. p.

W  związku z tem posiedzeniem 
uważamy za wskazane poruszyć raz 
jeszcze problem em igracyjny w  Pol
sce. ; p  i: i

Zagadnienie emigracji należy w 
Polsce do niezmiernie doniosłych a 
zarazem niewątpliwie ciężkich do roz
wiązania spraw ogólno-państwowvch. 
obchodzących żywo szerokie warstwy 
ludności. Em igracja polska, reprezen
tująca dziś cyfrę około 7 miljn. lu
dzi, występując w różnych formach, 
jako stała, sezonowa, europejska i za
m orska tw orzy splot skom plikow a
nych kwestyj i zadań.

Ideałem byłoby oczywiście utrzym a
nie wszystkich sił roboczych w kraju, 
jako kapitału najcenniejszego; jednakże 
wobec przeludnienia, niezupełnie je
szcze uregulowanych stosunków a- 
grarnych i słabego uprzemysłowienia, 
emigracja jako zło koniecznie istnieć 
musi, zaczem chodzi o należytą jej 
organizację, o kierowanie jej na od
powiednie tory.

Biorąc za przedmiot naszych dzi
siejszych rozważań, w  pierwszym 
rzędzie emigrację zamorską, nie mo
żna pominąć niezwykle cennych w 
tym  względzie uwag i wyjaśnień, ja
kie na łamach »Epoki« ogłosił inspe
ktor Państwowego Urzędu Em igracyj
nego p. inż. Michał Geysztor. Poddał 
on ścisłej analizie stan i możliwości 
emigracji z Polski do poszczególnych 
krajów.

Em igracja do Stanów Zjednoczo
nych, która zapisała się bardzo ład- 
nemi zgłoskami w  dziejach naszego 
wychodżtwa, dając mimo niewielkie
go ryzyka doskonałe w yniki mater- 
jalne, — dziś musi być wzięta poza 
nawias, po pierwsze ze względu na 
ograniczoną kw otę im igracyjną (wy
noszącą dla Polski 6.542 osób), po 
drugie zaś ze względu na utrudnione 
tam obecnie stosunki zarobkowe, a 
nawet ujawniające się tu i ówdzie 
bezrobocie.

Rów nież i Kanady nie uważa au
to r za odpowiedni teren wychodźczy 
ze względu na trudności, czynione 
imigracji przez rząd brytyjski, wielkie 
koszta osiedlenia (800 doi. plus k o 
szta podróży), ciężkie warunki bytu 
polskich emigrantów, dochodzących 
rzadko tylko do własnego kawałka 
ziemi a skazanych przeważnie na 
ciężką, nędznie wynagradzaną pracę 
na koleji, w  kopalniach, lasach i far
mach, gdzie emigrant staje się często 
przedmiotem w yzysku.

W  Argentynie emigranci nasi nie 
osiągnęli nigdy dobrych m aterjalnych 
efektów. Całe życie włóczą się z jed
nego krańca kraju do drugiego, w y
sługując się każdemu, kto im zapłaci 
i gdzie znajdą chleb i dach, nie ba
cząc na trudy, w yzysk i choroby, 
które dziesiątkują słabszych i mniej 
odpornych.

W  Brazylji ceny ziemi są tak w y
sokie jak w  Polsce a nawet wyższe; 
do terenów zaś tańszych, bo zupeł
nie jeszcze niezamieszkałych dojazd 
jest prawieże niem ożliwy a nadto 
grasują tam liczne i złośliwe choro
by. Miejscem, nadającem się dobrze 
pod kolonizację jest brazylijski stan 
»Espirito Santo« o klimacie górsko- 
m orskim  i dobrym  dostępie, jednak
że Tow arzystw o Kolonizacyjne uzy-

emigracyjnych.
skalo tam tylko 50.000 ha ziemi co 
problemu nie rozwiąże.

Natomiast p. Geysztor przychyl
nie zapatruje się na próby koloniza
cji polskiej w peruwiańskiej Montanji 
(o której swego czasu obszernie pisa
liśmy). W  pobliżu terenów koloniza- 
cyjnych znajduje się tam już od.daw
na mała koionja polska, która pro
speruje wcale dobrze.

W  związku z kolonizacją polską 
w Peru należy przytoczyć enuncjację 
pana O ctavio Diez Canseco, konsuia 
rzeczypospolitej Peru w Warszawie,', 
jaka ukazała się niedawno w prasie, 
stołecznej. Enuncjacja ta stwierdza, 
że próby kolonizacyjne w  Montanji 
dały wyniki w  wysokim  stopniu za- 
dowalniające. Z  Lim y do centralnego 
punktu kolonji San Francisco de Sa- 
tipo buduje się szosę automobilową 1 
tak, że droga będzie trwała zaledwie 
dwa dni. W arunki zdrowotne są do- I

Cleveland, 15 maja. (PAT.) W  dniu
dzisiejszym w  sali rontgeni^aeyjjncj 
tutejszej kliniki nastąpił poważny w y 
buch, przy którym  około 40 osób 
odniosło rany i oparzenia tak, że 
wiele z nich musiano odesłać do szpi
tala. Trujące gazy, które —• jak p rzy
puszczają — stały się powodem eks
plozji, po wyjściu z laboratorjum- o- 
garnęły pewną przestrzeń, przyczem

bre, żywność otrzym uje każdy kolo
nista przez dłuższy czas od rządu ze 
składów znajdujących się na miejscu. 
Obszar ziemi obsadzonej lub gotowej 
do sadzenia wynosi już obecnie 5.000 
ha, ilość krzewów kawowych, z 
których znaczna część zaczyna już 
dawać owoce, dochodzi do 200.000. 
Koionja posiada tartak parowy, któ
ry dostarcza desek na budowę do
mów mieszkalnych; w  miejscu prze- 
znaczonem na osiedle wybudowano 
szkołę, szpital i składy żywnościowe.

T ak  mniej więcej wyglądają ho
roskopy emigracyjne. W  łączności z 
tem należy jednak baczniejszą zw ró
cić uwagę na moment na ogól ma- 
łoco u nas poruszany a jednak m o
gący stanowić prawdziwe i zasadni
cze rozwiązanie całego problemu. 
Idzie nam o kwestję własnych, za
morskich kolonij. Pamiętajmy, że 
państwa od Polski mniejsze, mniej 

1 ludne, i niżej od niej kulturalnie sto
jące, dysponują znacznemi kolonjami 

I zamorskiemi. Wszak poza Anglją,

kilku przechodniów uległo zatruciu 
gazeni i straciło przytomność. W e
dług ostatnich doniesień, wskutek 
wybuchu w  klinice powstał pożar, 
przyczem  płomienie ogarnęły nader 
szybko cały budynek. Panuje obawa, 
że liczba zabitych przy wybuchu jest 
większa, niż poprzednio przew idyw a
no. Zdaniem władz policyjnych, ofia
rą wybuchu padło około 70 osób.

Francją i W łochami, posiada kolonje 
Belgja, Hiszpanja, Holandja, Portuga- 
Ija i Danja. T raktat wersalski ode
brał kolonje Niemcom, przeszły one 
pod zarząd Ligi N arodów , która man
dat do spełnienia władzy nad niemi 
przekazała Anglji, Francji i Japonji.

Ju ż w  okresie traktatu wersalskie
go wspominano o tem, by Polsce od
dać część mandatu na dawną nie
miecką kolonją w  A fryce, Ram czu- 
nem. W  r. 19 3 1 wszystkie mandaty 
wygasają; stan ich może być wzno
wiony w  dotychczasowej form ie ale 
może też ulec zmianom. Polska ma 
najlepszą sposobność wystąpić w  tym 
kierunku ze swemi roszczeniami. 
Spraw'a jest ważna. Kolonje otw orzy- 
łyby nam drogi nieznanej ekspansji 
gospodarczej i emigracyjnej. Czas naj
wyższy już teraz o tem myśleć, bo 
dwa lata, dzielące nas od decydują
cego momentu, to w dziejach poli
tycznych niewiele. L.

W Y P A D E K  SA M O C H O D O W Y  
M A R S Z A Ł K A  PIŁSU D SK IE G O .
W ilno, 15 maja. (PAT). Samochód 

w ojskow y, ’ w którym  Marszałek Pił
sudski jechał w  dniu 14  b. m. z dw or
ca do miasta, na ostrym  zakręcie z uh 
Magdaleny na ul. Biskupią zaczepi! o 
próżną taksówkę, jadącą ze strony 
przeciwnej z nadmierną szybkością i 
bez sygnałów ostrzegawczych. Samo
chód P. Marszałka nic nie ucierpiał 
i ruszył niezwłocznie w  dalszą drogę 
do pałacu. Taksów ka doznała niewiel
kich uszkodzeń. P. Marszałek wyszedł 
z przygody bez najmniejszego szwan
ku.

JA K A  B Ę D Z IE  O D PO W IED Ź W A 
T Y K A N U  N A  M O W Ę M U SSO LI- 

N IE G O ?
R zym , 15 maja. (PAT.). Ogólne 

zainteresowanie, iaką będzie odpo
wiedź »Osservatore Rafrlififhr " na 
wczorajszą mowę Mussoliniego, do
znało rozczarowania. Dziennik w aty
kański jako komentarz do m owy 
premjera włoskiego, zamieścił zale
dwie kilka wierszy zupełnie zdawko
wych. Panuje powszechne przdkona- 
nie, że to stanowisko jest wyrazem  
niezadowolenia W atykanu i że być 
może w dniach najbliższych ukaże się 
odpowiedź lub komenda|rz znacznie 
obszerniejszy, który jednak z właści
wą W atykanow i dokładnością przy
gotowany będzie powoli i z nam y
słem.

W A L K A  Z  R E L IG JĄ  W  R O SJI SO
W IEC K IEJ.

M oskwa, 15 maja. (PA T.). Z  pole
cenia rządu mają być w krótce usta
nowione przy szkołach stanowiska 
inspektorów do walki z religją. In
spektoraty te — jak donosi prasa — 
będą stanowiły ośrodek stałej działal
ności antyreligijnej w  danym okręgu, 
zużytkow ując w pierwszej linji aparat 
organizacyjny bezbożników.

K R E D Y T Y  B U D O W LA N E .
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 16  maja. Pisma w ar
szawskie notują wiadomość, że otw ar
cie dalszych kredytów  na cele budo
wlane nie ulegnie odroczeniu. W ładze 
państwowe postanowiły w tym  roku 
przekazać około 100,000.000 zł. na 
cele rozbudowy, z czego W arszawa 
otrzym ałaby około 28 miljn. Rozdział 
kredytu spodziewany jest we wrześniu.

O D W O Ł A N IE  A M B A SA D O R A  SO
W IE C K IE G O  W  B E R L IN IE ?

Moskwa. 16  maja. (AW ) W  tutej
szych kołach m iarodajnych krążą po
głoski, że amba,sador sowiecki w  Ber
linie Krestim skij będzie w najbliższym 
czasie odwołany, ponieważ nie zdołał 
przeprowadzić skutecznie akcji rewo
lucyjnej na ulicach Berlina.

Mundur i surdut.
Depesze doniosły, że generał Gai

łeś, były prezydent Republiki m eksy
kańskiej obecnie zaś wódz naczelny 
wojsk rządowych, które w alczyły z 
powstańcami, poskrom iwszy rebelję, 
powrócił do M eksyku, gdzie został 
przyjęty w  sposób ow acyjny i uro
czysty. Narazie więc spokój, a 'przy
najmniej spokój relatyw ny zapano
wał w  M eksyku i można spróbować 
określić linję polityczną którą posta
nowili sobie iść kolejni prezydenci 
w ostatnich czasach, Obregon, Calles 
i Portes Gil. Czyni to w korespon
dencji nadesłanej do »Tempsa« z Me
ksyku, p. Leon Rollin , specjalny ko
respondent tego pisma, znanego ze 
swoich poglądów konserwatywnych, 
a więc zgoła nie podejrzanego o spe
cjalne sympatje dla radykałów  m ek
sykańskich, będących obecnie u w ła
dzy.

W ym ienieni ci politycy reprezen
tują dążności demokratyczne i świec
kie, różniąc się zresztą między sobą 
w pewnych odcieniach. Zam ordowa
ny prezydent Obregon był przedsta
wicielem stosunkowo bardziej um iar
kowanych agrarystów, gdy generał 
Calles stoi na czele radykalnego odła
mu robotniczego w obozie rządzącym. 
Zresztą po linji ideowej można mó
wić tylko w  odniesieniu do części, 
niezawsze znacznej, polityków  i ge
nerałów meksykańskich. Dla wielu 
z nich etykieta polityczna jest tylko 
środkiem dla zdobycia władzy i ma
jątku i dlatego zmieniają ją z lekkiem 
sercem, gdy się okaże, że nie daje 
spodziewanych korzyści.

I tak przyw ódcy ostatniej rewo
lucji, Vasconcelos i Valenzuela, byli 
ministrami w  rządach powołanych 
przez Obregona i Callesa, stanęli 
jednak na czele obozu przeciwnego, 
przekonawszy się, że nie mają wido
ków  uzyskania prezydentury w łonie 
obozu rządowego.

Dlatego też dążeniem głównem 
Obregona i Callesa było doprowadze
nie do stabilizacji stosunków w M ek
syku przez usunięcie możliwości pro- 
nuncjamentów i rewolt wojskowych. 
Stanowiska gubernatorów w ojsko
w ych są najbardziej w  M eksyku po
żądane i dlatego zazwyczaj daje się 
je najbardziej zaufanym przyjaciołom  
lub groźnym  przeciwnikom, których

chciałoby się w  ten sposób pozyskać 
M ianowany zarządca prowincji stara 
się utrzym ać jaknajdłużej na swojem 
stanowisku zaszczytnem i lukratyw - 
nem i dlatego, gdy ze stolicy nadejdą 
nieprzychylne dla' niego wieści, on 
zazwyczaj podnosi sztandar buntu. 
Znakom ity pisarz hiszpański, Blasco 
Ibanez, dał w  jednej z swoich nowel 
barwny i groteskowy obraz takiej 
rewolucji, zorganizowanej przez pro
wincjonalnego potentata.

Obregon i Calles dążą więc do 
usunięcia tej przewagi m undurów 
wojskowych, niebezpiecznej dla sta
bilizacji stosunków. I oni jednak, a 
zwłaszcza Obregon, musieli postępo
wać ostrożnie i liczyć się z klikam i 
wojskowem i, aby nie stanąć przed 
zbyt rozległym  frontem  przeciwni
ków. Obecny prow izoryczny prezy
dent M eksyku, Portes G il, jest cyw i
lem, a jego w ybór w intencji Calle
sa miał symbolizować supremację 
surduta nad mundurem.

A le i w dziedzinie bezpośredniego 
władania munduru zanosi się w  M ek
syku na poważne zmiany. A ż nadto 
często zdarzało się, że właściciele, 
zazwyczaj samowolni, tytułów  gene
ralskich z wojskiem w nowoczesnem 
znaczeniu tego słowa nie mieli nic 
wspólnego. A  taki np. generał V illa 
był poprostu bandytą, władającym 
oddalonemi od stolicy północnemi 
prowincjami meksykańskiemi, które 
ze względu na bliskość granicy Sta
nów Zjednoczonych bywają zawsze 
niemal odskocznią dla wszelkich ru
chów rewolucyjnych. N ow e młode 
pokolenie oficerów wychodzi z nor
malnych szkół wojskow ych, wszcze
piających pojęcia i zasady praworząd
nej dyscypliny. Równocześnie zaś 
akcja oświatowa ma na celu poucze
nie żołnierza, aby nie szedł na oślep 
za każdym  przywódcą wojskowym , 
buntującym  się z m otyw ów  oso
bistych.

Równouprawnienie surdutu z mun
durem, a nawet przyznanie mu roli 
decydującej w  państwie, i oczyszcze
nie munduru z plam dotychczasowej 
anarchji stanowią w  rękach obozu 
rządowego w M eksyku środni, mające 
doprowadzić do stabilizacji i norma
lizacji politycznych stosunków.

(j.) i

Eksplozja gazów trujących w szpitalu.
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Kongres 
medycyny wojskowej 

w Londynie.
W  tych dniach zakończył się w  

Londynie M iędzynarodowy Kongres 
M edycyny i Farm acji W ojskowej. — 
W kongresie tym  wzDła udział delega
cja polska w liczbie o k c Io 7 0  osób. 
Na czele delegacji polskiej stał generał 
Rouppert, szef Departamentu sanitar
nego M. S. W ojsk. W  dniu otwarcia 
kongresu, po złożeniu wieńca na gro
bie Nieznanego Żołnierza w imieniu 
Wszystkich uczestników kongresu, de- 
legacja polska złożyła osobno wieniec 
przybrany szarfami o barwach pol
skich.

N a otwarciu kongresu zabierał głos 
w języku angielskim gen. Rouppert, 
witając zebranych, jako były przewo
dniczący 4-go kongresu w  W arszawie. 
Przewodniczący delegacji polskiej 
przemawiał także na bankiecie, w yd a“ 
nym  przez rząd angielski dla oficjal
nych delegatów kongresu. W  przem ó
wieniu swem gen. Rouppert podkre
ślił doniosłe znaczenie kongresu oraz 
podzielił się wrażeniami, jakie odniósł 
w czasie swego pobytu w  stolicy W iel
kiej Brytanji.

G łów nym  tematem obrad kongre
su było zagadnienie ewakuacji ran
nych i chorych drogą powietrzną i 
morską.

Delegacja polska zwiedziła m. in. 
Portsmouth, gdzie stała eskadra an
gielska oraz Aldershot, gdzie są za
kwaterowane 3 dywizje piechoty i 
kawalerji. Zapoznano się tam z urzą
dzeniami sanitarnemi, szpitalami woj- 
skowemi i t. d.

Motywy przywrócenia 
tajemnicy frankowej.

W  dniu 17  kwietnia ogłoszono za
rządzenie kierownika Ministerstwa 
Skarbu, p. I. Matuszewskiego, nakazu
jące urzędom skarbowym  zaniechanie

sporządzania wyciągu z rachunków 
bieżących, oszczędnościowych i loka
cyjnych w bankach,

W  okólniku, ogłoszonym w tej 
sprawie, a wystosowanym  do wszyst
kich izb skarbowych i wydziału skar
bowego śląskiego urzędu wojewódzkie
go w Katowicach, zarządzenie to p. 
Ministra Matuszewskiego jest uzasad
nione tern, że dane uzyskane z tych 
wyciągów zasadniczo nie dają poważ
niejszych m aterjalów dla celów w y
m iarowych, a sam fakt sporządzania

tego rodzaju wyciągów w pływ a ujem
nie na rozwój oszczędności oraz prze
ciwdziałać może napływowi kapitałów 
zagranicznych do Polski.

O kólnik poucza dalej, że w w yjąt
kow ych wypadkach, gdyby dla w y
jaśnienia pewnych określonych okolicz
ności, w ynikających z aktu w ym iaro
wego, zaszła potrzeba zebrania w y 
mienionych danych, mają się urzędy 
skarbowe zwracać do Ministerstwa 
Skarbu w drodze służbowej.

Postawił sobie pewne pytania na 
całe życie i dał na nie odpowiedź. 
»Jaki jest cel życiow y żołnierza? — 
Poznać swój zawód, zgłębić jego 
istotę i treść a fond«. »Kom u przy
pada zwycięstwo? — Zwycięstwo 
przypada tym , którzy zasłużą na nie 
największą sumą woli«. — I ta wola 
nie zawiodła go nigdy; w yrobił ją w 
sobie tak, że mógł przelewać ją na 
innych.

Po skończeniu politechniki w  r. 
1873, wstępuje do szkoły wojskowej 

w  Fontainebleau, a w r. 1885 do W yż- 
. szej Szkoły W ojennej. Jeszcze jako 
^dziecko zaczytywał się w historji re- 
:w olucji francuskiej i historji czasów 
•napoleońskich, należy też, jako ofi
cer, do grupy młodych pionierów, 
dążących przez studjum działań„i czy- 

• nów Napoleona — do zrozumienia 
zasad sztuki wojskowej.

Istniały dwie szkoły studjum w o
jen napoleońskich i stw orzyły dwie 
odrębne metody. W  Niemczech 
pisarze tacy, jak Clausewitz, Blticher, 
Gneisenau, M oltke starszy, Schlief- 
fen, Y o rk  von W artenburg, Bern- 
hardi, Falkenhausen i inni; idee ich 
urzeczywistnili w  wojnie światowej: 
M oltke młodszy, Falkenheim i Lu- 
dehdorf. Źródłem  studjów tej grupy 
bvł gorący patrjotyzm  niemiecki i 
odwet za Jenę. Fundamentem — dzie
ło Clausewitza „O  wojnie“ . Pisarzom 
tym  rzucał się w  oczy manewr na
poleoński, oceniono go jako oskrzy
dlenie; nie rozumiano manewru N a 
poleona, jako niespodzianki, aby 
zmusić do bitw y, czy to przez w y j
ście na tyły, czy na skrzydło. N ie 
zrozumiano, że manewr jest środ
kiem, a zwycięska bitwa celem. 
Stworzono przez przykłady historji 
starożytnej w zory idealne wygranych 
bitew: Canny, Leuktry lub Leuthen

Zmiany w szkolnictwie.
P R Z E N IE SIE N IA  W  SZ K O L N IC 

T W IE  PO W SZECH N EM .

Kuratorjum  O. S. L. rozporządze
niem z 30 kwietnia 1929 r. N r. I. 
13 .8 17  z 1929 r. przeniosło z dniem 1 
maja 1929 r. na własną prośbę p. H e
lenę Maindównę, nauczycielkę 4 kl. 
publ. szk. powsz. w Dziedziłowie, po
wiat Kam ionka Strum iłowa do 1 ki. 
publ. szk. powsz. w  Czyżycach, powiat 
Bobrka.

Rada Szkolna Powiatowa w R oha
tynie, rozporządzeniami z 26, 27 i 28 
marca 1929 r. L. 3.852 z 1928 r., L. 
676 z 1929 r. i L. 391 z 1929 r. prze
niosła z dniem 1 kwietnia 1929 r. na 
własną prośbę p. p. Antoniego Sło
wika, nauczyciela 3 kl. publicznej 
szkoły powszechnej we Fradze do 7 
kl. publ. szk. powsz. w Bołszow- 
cach. — Wandę Szymańską, nauczy
cielkę 4 kl. publ. szk. powsz. w K o 
niuszkach do 2 kl. publ. szk. powsz. 
w  Zieleniowie. Oigę Jasiennicką naucz. 
4 kl. publ. szk. powsz. w Lipicy G ó r
nej do 4 kl. publ. szk. powsz. w K o 
niuszkach. N adto rozporządzeniem z 
22 marca 1929 r. L. 254 z 1929 r. 
przeniosła Rada Szkolna Powiatowa 
w Rohatynie z dniem 1 kwietnia 
1929 r. na własną prośbę p. D ym itra 
Kowalskiego, nauczyciela 4 kl. publ. 
szk. powsz. w D ubryniowie do 3 kl. 
publ. szk. powsz. w Żółczowie.

U Z N A N IA  N A  S T A N O W IS K A C H  
K IER O W N IK Ó W  SZKÓŁ.

Kuratorjum  O. S. L. rozporządze
niami z 29 kwietnia 1929 r. N r. I. 
15 .10 2  z 1929 r. i z 2 maja 1929 r. 
N r. I. 15 .6 5 1 z 1929 r. uznało na sta
nowiskach kierowników szkół p. Olgę 
Dereniankę w 4 kl. publ. żeńsk. szko
le powszechnej im. Reginy Żółkiew
skiej w  Żółkw i i p. W ojciecha Łusz
czą w  2 kl. publ. szk. powsz. w T w ier 
dzy, powiat Strzyżów.

Fryderyka W ielkiego — natarcie z 
oskrzydleniem. Zwycięska wojna 1870 
r. i teoretyczne rozważania Moltkego 
w yw arły w pływ  sugestywny. Powie
dziano sobie, że dla wodza jedna jest 
tylko droga do celu: »bić«, a więc 
działanie masą, wiara w przewagę 
liczebną ludzi i środków materjal- 
nych. Zgodne to z historyczną tra
dycją Prusaków. Mamy potwierdze
nie tego w  wojnie światowej przez 
cały czas jej trwania. Przecież ppłk. 
Grandmaison, atache w ojskow y fran
cuski w  Berlinie, m ówił już w  samym 
początku X X  w. „o  ślepej religijnej 
wierze Niem ców w ofensywę«. Ob
serwując wagę sił moralnych, ocenio
no, że źródłem ich są siły fizyczne, 
źe dla stanu moralnego brutalna moc 
jest podstawą. Odduchowiono pracę 
wodza, czyniąc z niej czysty rachu
nek i konstrukcje planu. Generał fran
cuski Cardot w wykładach w Ecole 
do guerre, analizując wnioski N iem 
ców, powiedział: »Clausewitz tak
interpretuje koncepcje Napoleona, że 
odstrasza każdego, ktoby chciał do 
nich powrócić«. A  na to gen. von 
Kaem m erer: w  pracy »Die Entw ick- 
lung der strategischen W issenschaft«: 
SMożemy się cieszyć, że źródła na
szej potęgi są dalej niedostępne dla 
Francji, że nie rozumie ona Clause
witza*.

Druga szkoła napoleońskiego stu
djum — to szkoła francuska. Stwa
rza ona szereg źródłowych prac, 
powstają próby analizy i syntezy 
działań Napoleona. Przedstawicielami 
tej szkoły są: Jom ini, Camon, Collin. 
Maillard, Bonnald, Cardot,  ̂ G ordo- 
nier, Ardant du Picąue i inni.

Odradzająca się nowożytna wie
dza wojskowa francuska, obejmująca 
całość w ojny i sztuki wojskowej, zna
lazła najpełniejsze skrystalizowanie w

Nowy atak litewski przeciwko Polsce.
Berlin, 15  maja. (PA T.). »Berliner 

Tageblatt« donosi z Kow na, że dwaj 
studenci, którzy brali udział w  zama
chu na W aldemarasa, Bulota i Bude- 
gis, zbiegli na Wileńszczyznę,, Obaj 
oni byli członkami stow arzyszenia; 

.Auszra. Korespondent »Berl. Tgbl.« 
przytacza dalej obszerny artykuł 
»Ljetuvos Aidas« oświadczający, że 
zamachowcy byli zwolennikami Ple- 
czkajtisa i agentami Polski. Zamach 
ten — zdaniem »Ljetuvos Aidas«. — 
zorganizowany był przez zwolenni
ków Pleczkajtisa a kierowany przez 
H ołówkę i Piłsudskiego. Jest to jasne 
dla każdego, kto zna stosunki polsko- 
litewskie z ostatnich lat. G rubym  
drukiem »Berl. Tgbl.« przytaczając 
artykuł »Ljetuvos Aidas« twierdzi, że 
uczestnicy zamachu stanu w  Tauro- 
gach zostali bardzo gorąco przyjęci 
przez Polskę i że Pleczkajtis podej
mowany był w  W arszawie śniadaniem 
przez H ołów kę oraz był następnie 
przyjęty przez Piłsudskiego.' Potem 
H ołów ko próbować miał zainscenizo- 
wania nowego zamachu stanu Żeli
gowskiego i okupacji całej Litwy- 
W obec nieudania się H ołówce i Pił
sudskiemu tego planu, stworzony 
miał być, zdaniem »Ljetuvos Aidas«, 
nowy plan, zmierzający do: wnoszenia

niepokoju w  wewnętrzne stosunki 
Litw y. »Ljetuvos Aidas« w yraża prze
konanie, że zamach na Waldemarasa 
nie jest ponowieniem ostatniej próby 
agentów polskich i twierdzi, że po
siada informacje o tern, jakoby agen
tów Piłsudskiego i H ołów ki kształco
no w rzucaniu granatów i że zamie
rzają oni w niedługim czasie odwie
dzić- ponownie Litwę. »Ljetuvos 
Aidas« kilkakrotnie podkreśla, że 
źródła spisków nie mieszczą się w 
W ilnie i Kownie, lecz, że pochodzą 
z W arszawy. Dziennik litewski koń
czy uwagą, że dla wrogów  kraju nie 
będzie żadnej litości.

(Uwaga P. A . T . Ponieważ śledz
two w sprawie zamachu na W aldema
rasa ustaliło, że sprawców zamachu 
szukać należy w Kow nie z pośród o- 
pozycji antyrządowej społeczeństwa 
litewskiego, a nie poza granicami L i
tw y, czynniki litewskie, które w 
związku z nienawiścią do Polaków 
pragnęłyby w yk ryć sprawców właśnie 

. w Polsce, podejmują obecnie próbę 
.odwrócenia uwagi opinji publicznej 
od właściwych sprawców zamachu. 
B»rednie »Łjetuvos Aidas« powtarzane 
pono przez . »Berliner Tageblatt« są 
. tak niedorzeczne, że nie wymagają 
. & nasąej strony żadnych komentarzy).

Zwiedzajcie Powszechną Wystawę Krajową
w Poznaniu!

Gen. dyw. M IE C Z Y S Ł A W  N O R W ID  -N E U G E B A U E R
Inspektor A rm ji.

Marszałek Foch jako pisarz i wódz.
W ojna światowa dokonała prze

wrotu w dziedzinie uczuć, wysuwa
jąc na pierwsze miejsce nową wiel
kość. N ajw yższy w yrazy czci składa
ją narody »Nieznanemu Żołnierzo
w i*, cichemu, ofiarnemu dawcy w y
siłków, krw i i życia. Nieznanemu 
Żołnierzowi stawiamy pomniki, — 
i słusznie. Bo on to właśnie jak no
woczesny męczennik idei, ofiarnie 
trwał iatami i spełnił swój obowiązek, 
a jednak zwycięstwo spowodował i 
do niego prowadził wódz, jego idee, 
iskra Boża — genjusz. Zmienił się 
objekt czci za wygranie w ojny, a 
jednak praca wodza, jego siła ducha, 
moc nerwów, spokój (froid de tete), 
Wola, potężny w pływ  i oddziaływanie 
na podkomendnych, są decydującym 
czynnikiem, aby żołnierz w ierzył, 
nfał i zwyciężył.

Foch — to wódz 19-tu armij 
Sprzymierzonych (armji Francuzów, 
Anglików, A m erykanów , W łochów, 
Portugalczyków i Belgów), liczących 
Ponad 7 m iljonów żołnierzy, które 
^iódł przez 8 miesięcy na froncie, 
Lezącym ponad 900 kim. Jak o  pi- 
Sarz, dziwnie jasny, logiczny, prosty 
^  stylu. Każdą myśl, każdą tezę po- 
Piera' realnemi życiowem i przykłada
l i 1 z wojen, wszechstronnie przestu- 
° J 0Wanemi, a dającemi tylko »spo- 
s°b  patrzcnia«, bo — jak sam Foch 
niowi — »na wojnie istnieją tylko 

Wypadki poszczególne, wszystko ma 
sW'Cisty wygląd, nic się nie powtarza«, 
'>w nzadkich wypadkach dane pew- 
Rego zagadnienia sa wiadome, a

I.
nigdy nie są ostateczne«, »wskutek 
tego przykład ma wartość względną«.

W śród pisarzy w ojskowych, od
różnić można 2 grupy: jedni studjo-
wali, oceniali metody, zasady sztuki 
wojennej, dając syntezę —■ to tylko 
teoretycy; drudzy bili się, a potem; 
dawali rozważanie swej pracy.

N iektórzy znowu wodzowie przez 
swe zwycięstwa dawali przykład hi-; 
Storyczny dla pracy pokoleń. Foch 
był jednym  z nielicznych wodzów, 
który nictylko zw yciężył, ale uprze
dnio przygotow ał i w ychował w  po
koleniu dowódców w ojny światowej 
— idee, wiodące Francję do zw y
cięstwa.

U rodzony w Tarbes 2 paździer
nika 18 5 1 r. należał do pokolenia, 
które brało orężny udział w przegra
nej Francji w  r. 1870. , »Doskonali 
żołnierze, pięknie wyglądali, eleganc
cy causeurzy, ale wszystkiem była dla 
nich form a, regulamin. Odważni, da
wali przykład, ale nie dowodzili« — 
■oto są słowa Focha O1 ówczesnych do
wódcach.

Jako  młodzieniec przeżył błędy 
1S70 roku. B y ły  one dlań szkołą 
wniosków, nauką wojny i zrozumie
nia duszy żołnierza francuskiego; 
głębko przeżywał nastroje i psychicz
ną reakcję Francji. Obudziły się w 
nim siły twórcze, a młodzieniec, 
który zaczyna samoistnie myśleć i 
wnioskować, staje się dopiero doj
rzałym  człowiekiem. Foch .wcześnie 
stał się człowiekiem pełnowartościo
wym.

t , ') O d czyt w ygłoszon y na uroczystej A kad ein ji ku czci M arszalka Focha w  A uli
u - J- K . dnia 12  b. m.
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KRONIKA
K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Ja n a  Nep. 

Gr.-kat. Tym oteja

W schód słońca g 3 m 41 
Zachód » w 19 w 24 

D ługość dnia g  15 m 47

: LWOWSKA

T E A T R  W IE L K I.
C zw artek , 16  m aja, o godz. 7 .30 : „A id a " . 

G ośc. w ystęp kapelm istrza Berdiajew a.
Piątek, 17  m aja, o godz. 7 .30 : „N ie sp o 

dzian ka". 50%  zniżki.
Sobota, 18 m aja, o godz. 3 -c ie j: „ T w a r 

dow ski na K rzem io n k ach ". Przedstaw ienie dla 
m łodzieży szkolnej.

Sobota, 18 m aja, o godz. 7 .30 : „C a rm e n ".

D zisiejsze przedstawienie „ A id y "  V er- 
■ d i‘ego zapow iada się n iezw ykle interesująco 

ze względu na v/ystęp znakom itego kapelm i
strza W alerego Berdiajew a, którego  już przy 
pierwszern poznaniu na w to rk o w em  przedsta
w ieniu  „C a rm e n y " publiczność, gorąco i <Jn- 
tu z jastyczn ie ' oklaskiw ała. Przedstawdenia ope
row e pod doświadczoną batutą pro f. B erd ia
jew a są pod każd ym  względem  niecodzienne, 
zharm onizow ane przepięknie, dające w ielb i
cielom  m uzyki . zachw ycające efekty. D osko- « 

. nałą reprezentację artystyczną „ A id y "  tw orzą 
pp, P latów na, Fastów.oa, Pankiew iczow a, Be- 
dlewicz, Bender, C ygan ik , M orena i Z opoth .

„N iesp o d zian k a", pełen grozy dram at K . 
H . R ostw orow sk iego , z doskonałym i o d tw ó r
cam i głów nych  postaci pp. Siem aszkow ą i B ar- 
w ińskim , dany będzie ju tro , w. piątek 17-go , 
po cenach 50%  zniżonych.

D la  m łodzieży szkolnej daje T eatr  W ielki 
w  sobotę 18 maja o godzinie 3-ciej popołudniu, 
po cenach najniższych, wspaniale w idow isko 
czarodziejskie J .  N . Kam ińskiego „T w ard o w sk i 

. na K rzem io n k ach ". B ile ty  wcześniej nabyw ać 
m ożna w  gim nazjum  im. Jo rd ana, p rzy  ul. św. 
M ikołaja 16.

T E A T R  M A Ł Y .
C zw artek , 16  m aja, o godz. 7 .30 : „M u rzyn  

w arszaw ski. 50%  zniżki.
Piątek, 17  m aja T eatr zam knięty.
Sobota, 18 m aja, o godz. 7 .30 : „M iłość 

bez grosza", prem jera, sztuka K iedrzyńskiego.

Prem jera „M iło ści bez grosza", świetnej 
kom edji K iedrzyńskiego, z k tó re j p ró b y pod 
nader staranną reżyserją p. D obrzańskiego do
biegają już końca, odbędzie się w  sobotę, 18 
b. m. w  T eatrze  M ałym , k tó ry  ju tro , w  piątek 
będzie zam knięty z pow odu p ró b y generalnej 
i ostatecznych przygotow ań  do sztuki.

B IU R O  K O N C E R T O W E  M . T U E R K A .
Piątek, 17  m aja: A d a S a r i ,  prim adonna

scen zagranicznych.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
A P O L L O : „K a n d y d a tk i do rozw o d u "

i „ 1 3 - t y  p rzysięg ły ".
C H IM E R A : „P ło n ą cy  o k rę t".
C A S IN O : „B o ska  kobieta".
C O L O S S E U M : I. „W śród  lu d ożerców ",

II. „T a je m n icz y  C h iń cz y k ", III. „C a c a n y  
D ziduś".

F A T A M O R G A N A : „A rlek in ad a  ży c ia ".
G R A Ż Y N A : „D am a w  wagonie syp ial

n y m ".
K O P E R N IK : „D zieck o  u licy "  i „P rz y g o 

d y pew nej p a n n y".
L E W : M istinguette i C laude France p. t. 

„W y sp a  ro z k o szy".
M A R Y S IE Ń K A : „D zieck o  u lic y "  i „ P r z y 

gody pew nej p an n y".
L U N A : „S y n  m a rn o tra w n y".
P A Ł A C E : „D ra m at w  kolei podziem nej" 

i „ H a rr y  i senne m a ry ".
O A Z A : „N iep o trze b n y  cz ło w iek ".
P A N : „A n io ł u licy ".
P A S A Ż : D w ie ser je razem . „ K ró i dżun-

P R O M IE Ń : „M y  pierw sza b rygad a".
U C IE C H A : „M iasto  cud ów ".

Lw ow sk ie  T o w . Lekarskie. Posiedzenie 
naukow e odbędzie się 17  b. m. o 6-cj wiecz. 
w  sali P o lik lin ik i, ul. L indego 5. 1) D r. W .
G rab o w sk i: 3 p rzypad ki przew lekłego  w gło- 
bienia jelit w  obrazie rentgenow skim  (pokaz); 
2) D r. W . D yb ow sk i: W yn ik i badań lekarskich  
w yb itn ych  zaw odników  narciarskich.

W  M iejskiej Stacji O pieki nad m atką 
i dzieckiem , C h o rążczyzn a 22, odbędzie się 
szczepienie ospy w sobotę dnia 18 b. m. o 
godz. 8.30 w yłączn ie dla dzieci należących do 
Poradni.

6. Pom ocnicza Składnica U zbro jen ia u-
rządza v/ niedzielę, 19  bm. w ielką zabawę w io 
senną w  B rzuchow icach  w  lesie, obok p rz y 
stanku ko le jow ego  H olosko . D och ód na cele 
ku ltu raln o-ośw iatow e żołnierza.

N o w e relacje telefoniczne z C zechosłow a
cją zap row adzono od 15  b. m .: m iędzy L w o 
wem, Stryjem , N ad w orn ą i Stanisław ow em  z 
jednej, a centralą Z ilin a z drugiej stron y. O - 
piata za trzym in u to w ą zw yk łą  rozm ow ę, za
leżnie od odległości 3 fr . do 3 fr . 50 cm. w 
złotych  w edług kursu.

Lwowska orkiestra kolejowa na P.
W . K . W  ubiegłą niedzielę odbył się 
w  sali muzycznej warstatów kolejow 

kurs orkiestr kolejow ych: lwow-kon
skiej, stryjskiej i przem yskiej. Sąd 
konkursowy, podkreśliwszy wielkie 
zalety orkiestr przemyskiej i stryj
skiej, mistrzostwo okręgu przyznał 
orkiestrze lwowskiej (kapelmistrz Jan 
Dłutek) ona też reprezentować będzie 
okręg na wystawie poznańskiej.

trzech pracach ówczesnego podplk. 
Focha: 1. La bataille de Laon 18 14  r. 
(1900). 2. Les principes de la guerre, 
I tom (1903). 3. La conduite de la
guerre, II tom (1904). Są to właści
wie w ykłady Focha z Ecole Supe- 
rieure de Guerre, w  której był pro
fesorem kursu historji wojen, stra- 
tegji i taktyki.

Od roku 19 0 1 do 1903 następuje 
przerwa w  pracy profesorskiej; Foch 
odbywa czynną służbę artyleryjską 
w Laon. W  r. 1903 wraca na stano
wisko profesora, a od r. 1907 jest 
komendantem Szkoły. O prócz tych 
dzieł o kapitalnem znaczeniu, pozo
stawił Foch jeszcze nieco artykułów , 
instrukcyj i wstępów do książek, któ
rych nigdy nie odmawiał autorom, w 
imię tolerancji, choćby nawet nie 
zgadzał się z ich przekonaniami; u- 
miał bowiem szanować indywidual
ność. Foch pisał mało, gdyż był ra
czej naturą czynną, ruchliwą, typem  
aktywnie realizującym.

Jeśli idzie o streszczenie poglądów 
Focha, to są to rozważania filozoficz
ne, uderzające jasnością myśli, logicz
ną systemizacją zagadnień, o dziwnej 
m ocy życiowej. Dają obfitą treść nie 
tylko dla studjów wojskow ych, ale 
dostarczają doskonałych w ytycznych 
w  każdej dziedzinie pracy obywatel
skiej. Foch obalał kazuistyczne poglą
dy na wojnę, obalał wiarę w  mater- 
jałną przewagę, w  broń miotającą, tu
dzież wysuniętą na pierwszy plan we 
Francji ideę obrony, rolę fortec i pozy- 
cyj obronnych; łamał fetyszyzm , wiarę 
w  szczęśliwe gwiazdy genjuszu Ceza
rów  i Napoleonów ; obalał truizm , że 
w ojny nauczyć się trzeba drogą do
świadczeń, drogą kosztownej i krw a
wej szkoły, którą przechodzili Blii-

cher, czy W ellington. »Rzeczywistość 
pola bitwy, to nie miejsce dla nauki •< 
— oto słowa Focha — »tam rob im y; 
co możemy, by zastosować to, cc 
umiemy. Stąd wynika, że aby móc 
tam cośkolwiek, to trzeba umieć du
żo i dobrze«.

Postawił dalej Foch tezę, że pod
stawą sztuki wojennej jest studjowa- 
nie faktów  historji. T ą  drogą zdoby
wa się zrozumienie w ojny i ustala się 
zasady sztuki wojennej. Studjum to 
nie daje jednak niezawodnych środ
ków, nie stwarza Napoleonów, wska
zuje tylko arcydzieła i przez to toruje 
drogę tym , których przyroda obda
rzyła cnotami żołnierskiemi. N ie mo
żna śtepo naśladować wzorów, trzeba 
w  praktyce stosować zasady zmienne, 
zależnie od okoliczności

Foch jasno sform ułował tezę, że 
od Rew olucji Francuskiej w ojny są 
narodowe, że celem w ojny jest i n t e 
r e s  n a r o d o w y ,  ekonomiczny lub 
polityczny. W ojna —• to odbicie da
nej epoki kraju, wartości duchowych 
danej armji, to w ykładnik panujących 
idei m aterjalnych i wychow aw czych 
haseł ducha narodu. N iem a szablonu 
w  wojnach, taktyka ma zawsze cha
rakter narodowy, bo »przez broń żoł
nierzy walczą idee, uczucia i właści
wości narodu«. W  świetle takich po
glądów naczelnego dowódcy francus
kiego staje się zrozumiałą harm onja 
tych kilku odrębnych armij narodo
wych, które w alczyły pod jego rozka
zami, staje się zrozumiały brak tarć 
i biernego oporu dowódców w yż
szych, tak charakterystyczny nieraz 
w  stosunkach wojskowych.

<C. d. n.)

Ponowna rejestracja inwalidów.
Inwalidzi, którzy dotychczas z jakiej
kolwiek przyczyny nie uzyskali praw 
inwalidzkich i mogą w ykazać się do
wodami nabytego kalectwa w wojnie 
światowej lub polskiej wskutek peł
nienia służby wojskowej — zechcą się 
zgłosić w  lokalu Pow. K oła Zw iązku 
Inwalidów W ojennych we Lwowie, 
ul. Ossolińskich 1 1  od godz. 10— 12 , 
gdzie znajdą wszelkie informacje i 
wskazówki, tembardziej, że w  K ole 
pracuje były urzędnik P. K . U ., do
kładnie obeznany ze sprawami inwa
lidzkiemu

Z  Oddziału lwowskiego Związku 
Adw okatów  Polskich. W  dniu 23 
kwietnia br. odbyło się Walne Z gro
madzenie Oddziału lwowskiego Zw iąz
ku A dw okatów  Polskich, na którem  
po przyjęciu do wiadomości sprawo
zdania Zarządu, dokonano w yboru 
nowego Zarządu. Prezesem Oddziału 
zćśtał dr. A rtur T ilł, Wice-Prezesem 
dr. Bruno Blumenfeld, Członkam i Za
rządu; dr. Karol Argasiński, dr. Ed
mund Grom ski, dr. Tadeusz Janiszew
ski, dr. W iktor Kulikowski, dr. Kazi
mierz Łaz, dr. Bruno Pokorny, dr. Je 
rzy Rosienkiewicz, dr. Ignacy Schon- 
bach, dr. Jan  Strzemieński. Zastępca
mi dr. W itold Borysiewicz, dr. Marjan 
Plechawski, dr. Salamon Reiss, dr. 
W acław Nieświatowski, dr. Marceli 
Schapira, dr. Tadeusz Sokołowski, dr. 
A lo jzy  Szalay. Sąd koleżeński stano
w ią: jako członkowie; dr. W ojciech
Dziedzic, dr. W łodzim ierz Godlewski, 
dr. Stanisław Krzem icki, dr. W iktor 
Kulikow ski, dr. August Łoziński, dr. 
Leon Zion, jako zastępcy: dr. Leon
Korenclu, dr. Bogusław Lonchamps, 
dr. Aleksander M ayer. Do komisji re
wizyjnej weszli: dr. Józef M orawiecki, 
dr. Józef Schmidt, dr. Leon Zion. 
Delegatami na W alne Zgromadzenie 
Zw iązku zostali m ianowani: dr. Jan
Arnold, dr. Stanisław Krzem icki, dr. 
W iktor Kulikow ski, dr. Bogusław 
Lonchamps, dr. R udolf Mantel, dr. 
Ignacy Schonbach. .

Pow iesił się na klam ce w  wlasnem  m ie
szkaniu p rzy  ul. Ł yczak o w sk ie j 24 a, sześć
dziesięcioletni przeszło O zjasz Fischelbach. P o 
wodem  sam obójstw a była praw dopodobnie 
nędza.

K R A J O W A

B O R S Z C Z Ó W . Z aw o d y  strzeleckie. One- 
gdaj od b yły  się w  Borszczow ie pod pro tek to 
ratem  m iejscow ego starosty m ajora H ugona 
M ijakow skiego d-cy 14  Baonu oraz prezesa 
obwodu strzeleckiego M arjana K olankow skie- 
go zaw ody m arszowe na przestrzeni •— Borsz- 
czów . W  zaw odach tych  wzięło udział 1 6 dru 
żyn^ Z w iązku  Strzeleckiego, jedna dru żyn a po
licyjn a oraz około  50 zaw odników , członków  
Z w iązku  Strzeleckiego. O godz. 14  odbyło  się 
rozdanie nagród zaw odnikom , poczem  d efila
da pod pom nikiem  M ickiew icza. O godz. 
2 1-szej odbyła się zabawa taneczna w  sali 
„S o k o ła ",

R A D Z IE C H Ó W . P rzy jazd  ks. biskupa L i
sowskiego. D nia 4 m aja br. p rz y b y ł ze L w o 
w a do Szczurow ic pow . R adziechów  ks. bi
skup Lisow ski, celem  dokonania lustracji m iej
scowej rz.-kat. p arafji. B iskupa Lisow skiego 
im ieniem  sam orządu pow . pow itał starosta 
brod zki, zaś im ieniem  pow . polit. Starosta ra- 
dziechowski, oraz licznie zgrom adzona lud
ność. N aczeln ik  gm iny w  Szczurow icach L ito - 
w iński pow itał biskupa chlebem  i solą, nastę
pnie m iejscowi księża obrz. łacińskiego i grec
kiego , a w  końcu żydzi. K s. biskup L isow ski 
serdecznie podziękow ał za pow itanie, . poczem  
udał się do m iejscow ego kościoła na nabożeń
stw o, a dnia następnego udał się w  dalszą po
dróż do Stanisław czyka pow . B rod y.

Z Ł O C Z Ó W . M ord erstw o i sam obójstwo.
D nia 7 maja br. około  godz. 10 .30  H ry ń k o  
Iw ań ciów  z Zalesia pow . Z łoczów , w ystrzałem  
z rew olw eru  zam ordow ał M arję Szewczuk, lat 
25 w  Zalesiu. W ym ien iona otrzym ała  postrzał 
w  gardło i w  przeciągu 30 m inut zakończyła 
życie. Bezpośrednio po dokonanem  m ord er
stw ie, sprawca w  zam iarze sam obójczym  strze
lił sobie w  praw ą skroń, pozbaw iając się ż y 
cia. P rzyczyn a pow yższego w ypad ku  d o tych 
czas nie ustalona, dochodzenie w  toku.

P R Z E M Y Ś L A N Y . Podpalenie. W  nocy 
na 6 m aja br. o  godz. 23 w ybu ch ł pożar u 
A n n y  Bogacz w  M ajdanie pow . Przem yślany. 
Spłonęły zabudow ania gospodarcze z w y ją t
kiem  dom u m ieszkalnego oraz inw entarz 
jn artw y . Szkoda w ynosi 4.765 zł. ubezp. w  
P Z U W . na 1470  zł. P rzyczyn a pożaru zbro
dnicze podpalenie, o k tóre podejrzany jest 
zięc poszkodowanej D o m in ik  Pod ków ka. Pod- 
kow kę aresztowano i w ydano Sądowi G rod z
kiem u w  Przem yślanach.

R O H A T Y N . M ord erstw o. D nia 7 m aja 
br. w  Zeliborach, pow . R o h atyn  zam ordow a

na została M arja G oj przez uderzenie tępem  
narzędziem  w głow ę, a następnie uduszenie. 
Ja k o  podejrzanego o dokonanie pow yższego 
m orderstw a przytrzym an o  w ych ow anka de
natki Stefana Peretlitę, lat 20, k tó ry  w  ostat
nim  czasie spierał się bardzo często z denatką 
o kwestje m ajątkow.e, uw ażając, że jako jej 
k rew n y oraz w ych ow anek posiada do m ajątku  
M arji G o j największe praw o. Dalsze docho
dzenia w  toku.

K O SÓ W . N apad  rab u nkow y. W  nocy z 
dnia 7 na 8 bm . dokonali trzej nieznani 
sp raw cy uzbrojeni w  karab iny napadu ra
bunkow ego na dom  K u źm y G ołycza  w  K rz y - 
w o rów n i, pow . K osów  i po steroryzow an iu  
dom ow ników  zrabow ali ze szafy 800 zł. w 
gotów ce, 5 serdaków , 5 kożuchów  oraz b ieli
znę. Sp raw cy byli m iejscow i, poniew aż jak  
stw ierdzono byli ubrani po huculsku i znali 
dokładnie rozkład m ieszkania.

S T A N IS Ł A W Ó W . Pożar. D nia 10  bm . 
o godz. 21-szej w ybu ch ł pożar w  realności 
W ołątkow skiego p rzy  ul. . Sobieskiego w  Sta
nisław ow ie niszcząc dach budynku  i sufit. 
Szkoda pow stała w skutek  pożaru  na razie nie 
ustalona.' P rzyczyn ą pożaru  b yło  nieostrożne 
obchodzenie się z ogniem  przez pracu jących  
na strych u  blacharzy.

ZAGRANICZNA
P A R Y Ż . Bru n o  Jasieński w yd a lo n y  z 

Fran cji. W ładze francuskie bardzo energicznie 
przed staw iły się w  ty m  roku  kom unistycznym  
w ichrzeniom  w dniu 1 m aja. Ju ż  w  przeddzień 
tego dnia aresztow ano bardzo w ielu  p rzy w ó d 
ców  ze specjainem  uwzględnieniem  cudzo
ziem ców . Rów nocześn ie zagroził rząd fra n 
cuskie w szystkim  cudzoziem com  w ydaleniem , 
o ile nie w strzym ają się od udziału w  p rz y 
gotow yw an iu  zaburzeń. M iędzy w yd alon ym i 
znajduje się rów nież Bruno Jasieński, autor 
powieści „P a ry ż  pali się", k tóra  ukazyw ała  się 
w paryskiem  piśmie kom unistycznem  „ L ‘H u- 
m anite".

T. 0 .
W e wtorek dnia 14  b. m. odbyło się 

w sali Sądu apelacyjnego pod przewo
dnictwem p. r. Serkowskiej i p. r. Zgó- 
ralskiej pierwsze zebranie Kom itetu ce
lem omówienia imprez Tygodnia. 
T . O. M. będąc zdane przeważnie na 
datki publiczne, podczas Tygodnia 
również musi zaapelować do ofiarno
ści społeczeństwa przez zbiórki uliczne 
w  dniu 25 i 30 maja. Kom itet zwraca 
się z apelem do społeczeństwa, aby 
wszyscy zechcieli choćby drobnemi 
datkami przyczynić się w  tych dniach 
do pomnożenia funduszów tej poży
tecznej instytucji.

N adto Kom itet dokłada starań, aby 
szeregiem atrakcyjnych imprez zgoto
wać publiczności sposobność do miłej 
rozryw ki i zabawy. W  tym  celu zo
stanie urządzony dnia 30 czerwca na 
Boisku sokołem wielki festyn z bar
dzo urozm aiconym  programem. Dwie 
orkiestry będą przygryw ały na prze
miany, nadto Kom itet urządza loterję 
fantową z mnóstwem wartościowych 
wygranych, jakoteż tombolę i koło 
szczęścia, co da sposobność wszystkim  
uczestnikom festynu do pokuszenia się 
o uśmiechy łaskawej fortuny. Poczta 
połowa, koniki, coriandoli i t. p. w pro
wadzą wiele urozmaicenia w  zabawę. 
Zostanie też urządzony niebywały do
tąd oryginalny konkurs: „najpiękniej
szej nóżki". Piłka koszykówka, w y 
ścigi w  workach, ognie sztuczne, tańce 
ludowe, dopełnią atrakcyjnego pro
gramu.

W  programie Tygodnia jest wresz
cie dancing w hotelu Krakowskim , 
ktorego data zostanie dopiero w  póź
niejszym terminie oznaczona.

Przegląd ustawodawstwa.
28 numer „D ziennika U staw  R ze

czypospolitej Polskiej" zawiera o- 
świadczenie rządowe pozostające w  
ścisłym związku z zakończonemi do- 
pieroco naradami Kom isji przygoto
wawczej konferencji rozbrojeniowej. 
Mianowicie 17  czerwca 1925 podpisany 
został w  Genewie m iędzynarodowy 
protokół w  sprawie zakazu używania 
na wojnie gazów duszących, trujących 
lub podobnych, oraz środków bakte- 
rjologicznych.

Otóż rzeczony numer „Dziennika 
U staw " zawiera oświadczenie rządowe 
z dnia 2 kwietnia 1929, że dokument 
ratyfikacyjny powyższego protokołu, 
w  imieniu Polski złożony został w  ar
chiwach rządu francuskiego w  dniu 4 
lutego 1929. Dr. L.
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
450-lecie U niwersytetu Kopenhas

kiego. U niwersytet w  Kopenhadze ob
chodzić będzie w  roku b. 450 roczni
cę założenia. Z  okazji tej uroczystości 
rożnym  uczonym  duńskim i zagrani
cznym nadane zostaną doktoraty ho
norowe. W  uroczystościach wezmą u- 
dzłał m. in. przedstawiciele uniwersy
tetów szwedzkich, fińskich, norwe
skich i islandzkich.

Konkurs na projekt zorganizowa
n a  Stanów Zjednoczonych Europy.
Paryska »Revue de Vivants« ogłasza 
konkurs na najlepszy projekt zorgani
zowania państw Europy na w zór Sta
nów  Zjednoczonych. N agroda wynosi 
ic.000 franków . Do konkursu mogą 
przystępować przedstawiciele wszyst
kich narodowości. Do , projektu kon
kursowego, napisanego • w języku ob- 
pym należy dołączyć francuski prze
kład. Term in nadsyłania prac upływa 
w clniu 30 października rb. Sad kon
kursowy stanowi grono wybitnych 
osobistości politycznych z różnych 
krajów. M. in. do jury zaproszony 
feo';al polski Minister Spraw Zagrani
cznych August Zaleski.

Dzieła sztuki w wieży ratuszowej 
W Krakowie. W  niedzielę otw arty zo
stał. dla publiczności V I oddział M u
zeum Narodowego, mieszczący się w 
V ’ ieży Ratuszowej na R yn ku , a zam

knięty od dłuższego czasu z powodu 
koniecznych przeróbek.

Sala parterowa wieży o pięknem 
zebrowem sklepieniu mieści szereg 
rzeźb w  kamieniu, pochodzących z 
w ieku X I I— X V , wśród których znaj
dują się dwa arcydzieła W ita Stwosza: 
„Chrystus w O grojcu" i „Jaszczu ry", 
znane mieszkańcom K rakow a tylko z 
kopij, umieszczonych na domach ryn 
ku i placu M arjackim.

W  przeciwstawieniu do parteru, 
którego układ pozostał w ogólnym za
rysie taki sam, jak poprzednio, zmie
niono zupełnie urządzenie salki I pię
tra. Znalazły w  niej pomieszczenie od
lew y gipsowe cennych zabytków  sztuki 
rzeźbiarskiej średniowiecza, albo mie
szczących się w Krakowie, lecz z po
wodu swego położenia prawie niedo
stępnych, albo pochodzących z poza 
Krakowa. Do pierwszych należą odle
w y rzeźb, zdobiących gzyms koronu
jący kościoła M arjackiego, kom ple
towane z wielkim  nakładem kosztów 
przy każdorazowej restauracji, do dru
gich ciekawy zbiór kopij tym pano
nów romańskich. W szystkie te w ysta
wione odlewy, ożywione przez piękną 
architekturę salki (dawnej kaplicy), 
ozdobionej bogato rzeźbionemi zw or
nikami z X IV  wieku, pozwolą zwiedza
jącym  zapoznać się przynajmniej ogól
nie 2 charakterem polskiej rzeźby śre
dniowiecznej.

O d i-g o  styczn ia br. zaczęło w ych od zić  
w  Pradze w ielkie czasopism o pod p ow yższym  
tytu łem , poświęcone życiu  um ysłow em u i du
chow em u ludów  słowiańskich. Pism o to , 
pragnąc wszechstronnie in form ow ać zachód
0 na jw ażniejszych przejaw ach  współczesnego 
życia  kulturalnego u Słow ian, pozyskało  do 
w spółp racy w yb itn ych  przedstaw icieli nauki
1 lite ra tu ry  g łów nych  ośrodków  intelektual
n ych  w  całej Słow iańszczyźnie. Z eszyt inau
g u racy jny , zaw ierający dw a num ery (za s ty 
czeń i lu ty) przedstaw ia się okazale. D ział 
polski redagow any przez dr. Izę Saunow ę, lek- 
to rk ę  język a  polskiego w  uniw ersytecie 
w  Pradze, obejm uje arty k u ł L . Pom i- 
row skiego p. t. „W eg  und Z iel der polnischen 
łiterarischen Kritik**, k reślący syntezę p rze
m ian polskiej m yśli k rytyczn o -literack ie j k il
ku ostatnich lat, dalej a rty k u ł St. B aczyńskie
go p. t. „D e r  polnische R om an im Ja h re  
19 2 8 “ , szereg spraw ozdań pióra M agra, Zb .

G rabow skiego , H . E lzenberga, i obfitą bibljo- 
grafję .

N u m er 3-ci (za m arzec) „Slavisch e R u n d 
schau" zaw iera k ilka cennych rozp raw  i p rz y 
czyn k ów  b iograficznych oraz h istoryczn o  li
terackich. W  dziale polskim  w idnieje a rty k u ł 
p ro f. M . Szyjkow skiego  pt. „Słow ian ie"’, szkic 
in fo rm acyjn y  K . Czachow skiego o najnowszej 
poezji polskiej, „ list z Poznania’ 1 St. Papeego, 
k ilka spraw ozdań pióra M . Sz. Zb . G ra b o w 
skiego, Zielenina i i. ponadto b ib ljografja  cza
sopism  i książek. 1)  N u m er 4 -ty  zaw iera w  
dziale polskim  rozpraw kę J .  D ickstein —  
W ieleżyńskiej o „W spółczesnej kobiecie p o l
sk ie j" , a rty k u ł J .  B irkenm ajera, o now ych  
pracach z zakresu historji lite ra tu ry  i k ry ty k i 
liter., literacki iist z W iln a: w  dziale spra- 
w o zd aw czo -k rytyczn ym  znajdują się recenzje 
p ro f. M arjana Szyjkow skiego , dr. J .  Launow ej 
i J .  E . Płom ieńskiego.

Rękopisy Napoleona w Polsce.

SPRAWOZDANIA I RECENZJE.
Polonia-Italia. 2  okazji io-ciolecia 

Targów Medjolańskich ukazał się nu
mer specjalny wydawnictwa Połonia- 
Italia (N r. 3— 4 za marzec i kwiecień) 
organu Izby Handlowej Polsko-Itał- 

skiej, ukazującego się pod red. dra L. 
kączewskiego.

N a niezmiernie obfitą treść tego 
numeru złożyły się artykuły następu
jące: dra A . M enotti C o rvi: Dziesię
ciolecie Targów  M edjolańskich; Pirro 
Rost: Targi Medjolańskie; Rew ja te
gorocznych T argów  Medjolańskich; 
Inż. A . W ierzbicki: Sytuacja gospodar
cza Polski; Prof. dr. A, Krzyżanowski: 
•Polityka finansowa Polski; Silvio Lon- 
ghi: W ielka Rada Faszystowska; Prof. 
dr. Guido Borghesani: Zagadnienie su
row ców  w Italji; dr. F. Fontana: O d

rodzenie rolnictwa w  Ita lji; dr. E. K o 
stecki: H odow la nasion w Polsce; I. N . 
E .: Handel zagraniczny Polski i przy
wóz z Italji w r. 1928. Treść powyższą 
uzupełniają: kroniki polska i italska, 
przegląd prasy polskiej i italskiej, k ro
nika kulturalna, poprzedzoną artyku
łem p, Fr. Szyfm anów ny p. t. Italja 
o Polsce oraz dział ofertow y. N um er 
wydany jest b. staranie i obfituje w 
liczne ilustracje. Adres Redakcji i A d 
m inistracji: W arszawa, W ierzbowa 1 1 ,  
teł. 202-15 .

„S!avisch e Rundschau*' Berichtende u. kri- 
tische Z eitsch rift fu r  das Leben der Slavischen 
V o lk e r . H erausgegeben von  Fran z Spina u. 
G . Gesem an N r . 1 -2 . Jan u ar —  Februar 1929 
Praga.

W  najbliższych dniach ukaże się, 
opracowana przez prof. Szymona 
Askenazego, publikacja autografów 
Napoleońskich (1793 — i795/> o któ
rych istnieniu zaginęła wszelka pa
mięć.

W  prospekcie nowej tej publika
cji czytam y m. in.: 2b ió r ten, który 
prawd ipodobnie tow arzyszył N ap o
leonowi na wyspę św. H eleny, przy
wieziony po jego śmierci do Paryża, 
został tam z początku 1822 r. naby
ty przez zasłużonego patrjotę i dzia
łacza hr. Tytusa Działyńskiego. Z ło 
żony w  rodowym  zamku kórnickim  
przeleżał nietknięty przez całe stu
lecie.

Zbiór kórnicki ogarnia najburz
liwszą, najważniejszą, a najmniej zna
ną dobę młodości Napoleona, stano
wiącą właściwy punkt w}’jścia jego 
wielkiej karjery dziejowej, od zdo
bycia Toulonu aż do objęcia naczel
nej komendy włoskiej. Mieści też, 
przedewszystkiem, uważane dotych
czas za zaginione, pisane jego ręką 
oryginały słynnych m emorjałów, skła
danych Kom itetowi Ocalenia Publicz
nego. W  nich to najwcześniej rozw i
jał swcjc pom ysły wielkiej kampanji 
przeciw Austrjakom  we Włoszech, 
które następnie sam w tak niezrów
nany sposób urzeczywistnił. T e  bez
cenne autografy, drgające życiem , 
rzucone na papier jednym tchem go
rączkowym , w ciągłych skrótach, nie
dokończonych wyrazach, piórem nie- 
nadążająeem za polotem myśli, poz
walają po raz pierwszy śledzić wprost 
u źródła potężną pracę twórczą przy
szłego wielkiego wodza. O bok tego

znajdują się tu również własnoręczne, 
interesujące pod względem politycz
nym . nieznane jego zapiski rozlicznej 
treści, dotyczące rzeczypospolitej ge
nueńskiej, armji wandejskiej, plano
wanej misji jego do Konstantynopola, 
celem usprawienia armji tureckiej 
przeciw Rosji, i t. d. Znajduje się tu 
także jedyny w swoim rodzaju utw ór 
Napoleona, również w  całości jego 
ręką pisany, romantyczna opowieść 
na. tle autobiograficznem, malująca 
nieszczęśliwą miłość dwojga kochan
ków, Clissona i Eugenji, t. j. jego sa
mego 1 przyszłej królowej szwedz
kiej.

W ydawca zbioru kórnickiego. a 
zarazem jego odkryw ca ze stuletniego 
zapomnienia, znakom ity historjograr 
epoki napoleońskiej, prof. Szym on 
Askenazy, ujął publikację niniejszą 
jako »znak żyw ych w  wolnej Pol
sce wspomnień o wielkim człowieku, 
który ją wsparł w niedołi«. W  tre
ściwym  wstępie ogólnym  dał świetną 
charakterystykę tła dziejowego i ana
lizę psychiki Napoleona w  tej naj
cięższej a przełomowej dla jego w y
niesienia epoce 179 3— 1795 r. Poza- 
tem opatrzył każdy dokument zoso- 
bna zwięzłym  i przejrzystym  komen
tarzem rzeczowym , wprowadzającym  
czytelnika odrazu w  istotę traktow a
nej sprawy.

W ydawnictw o udostępniono w szy
stkim miłośnikom literatury napole
ońskiej, ogłaszając, obok podanych w 
brzmieniu oryginalnem tekstów na
poleońskich, przedmowę i komenta
rze w dwóch językach, polskim i fran
cuskim.

Z O F JA  M E ISN E R Ó W N A . 3 0 )

M E W Y .
Olechnowski bez ceremonji za

czął ją badać i oglądać.
— Schudłaś jeszcze bardziej, nie 

Wolno ci się więcej kąpać niż raz 
na dzień. Pam iętaj! A  gdzieżeś zdą
żyła już się tak opalić?

Rzeczywiście ciało jej, ramiona, 
barki, nogi były  już zupełnie śniade. 
Zygm unt zauważył, że wygląda zu
pełnie nie negliżowo, tylko raczej 
tak jak musieli chyba wyglądać w  
raju prarodzice. Dlatego widać nie 
czuli, że są nadzy. Doszedł do w nio
sku, że ciało jej opalone jest w  jakąś 
cudowną form ę, poprostu ubrane — 
jak kwiat.

Stella m ówiła do doktora:
— Ciągle przecież siedzę nad w o

d ą  to mnie już trochę zbrunatniło.
— Poruczniku, apeluję do wasze

go zdrowego rozsądku, niech jej 
Pan poprostu zabroni tych czułości 
2 W ikiem , bo z tej wielkiej miłości 

W ody to z naszej Stelli zostanie tyl-
;o wspomnienie. Bardzo to pięknie,

w  miarę.
— U żyję  całej m ojej w ładzy i za

bronię. N ie pozwolę, żeby ciebie mo- 
rze i słońce tak w ycałow yw ały bez- 
Ustanku. Coś musi i dla mnie zostać.

—• M oi panowie, czy już nie ma- 
jrie innego tematu, ty lk o  »furt a 
rurt« mnie dokuczać?

. r— Owszem — odpowiedział do
ktor z uśmiechem — chciałem ci

' właśniie zaproponować, żebyś zamo

czyła tego szczura .lądowego i o- 
chrzciła go wodą bałtycką.

— Oj, Kaziku, może on jest ra
czej ptak, a nie szczur.

Kieniewicki wstał i bez ceremo
nji szybko wziął ją za obie ręce i 
uniósł ku sobie.

— Chodź, zapoznaj mnie na
reszcie z tym moim niebezpiecznym 
rywalem . VW]'}

Podeszli szybko do pochyłości i 
zeszli do wody. Objęła ich i spowiła 
zimnemi zrazu smugami, ale to  było 
tylko pierwsze wrażenie. Dalej w o
da była ciepła i miękka łaskotliwie.

—• Pan przecież umie p ływ ać? — 
zaniepokoiła się nagle.

— N iebardzo — skłamał bez na
mysłu.

— T o  proszę iść ostrożnie, bo tu 
są jam y i niebezpieczne w yrw y  je
szcze od wiosennych burz.

— Prowadź mnie mocno i blisko 
siebie, na pewno nic mi się nie sta
nie.

■—■ Nauczę pana pływać porządnie.
— Dobrze, ale najpierw pokaż 

mi sama, dobrze?
W oda spowijała ich ciepłemi fa

lami. Szli po ław icy, mając wodę w y 
żej kolan. Powoli dno opadało, 
schodzili w  głębszą i chłodniejszą 
wodę. Stopniowo woda podniosła się 
im aż do ramion, ale Stella twierdzi
ła, że tu się jeszcze nabiera piasku 
w ręce i w  nogi.

— Ja  muszę mieć dużo wody, 
bo... zaczęła i urwała z cichym  o- 
krzykiem ...

Kieniewicki znikł pod wodą.

Bez chwili namysłu i wahania da
ła nurka i zaczęła go szukać. Bardzo 
prędko natrafiła ręką na jego plecy. 
Chwyciła go błyskawicznie od przodu 
pod pachy, giowa jego zwisła jej na 
ramię, ciężył jej niemiłosiernie, ale 
odbiła się świetnie nogami i w yp ły
nęła na powierzchnię. Zaczerpnęła 
powietrza i oparła się nogami na ła
w icy, opierając bezwładnego Kienie- 
wickiego o siebie. Ju ż  miała zawołać 
doktora, żeby jej pomógł w yciąg
nąć go na brzeg, gdy nagle uczuła 
silne ramiona, opasujące ją z całej 
m ocy, i gorące usta, całujące jej szy
ję, ramiona, piersi...

Żar oblał ją jak błyskawicą. Te 
pocałunki parzyły, ale nie mogła się 
przecież bronić, nie mogła... tyle 
nocy bezsennych m arzyła o takiej 
chwili. Poddała się biernie, bezwład
nie, nawet sama dotknęła go kilka 
razy ręką, może nawet bezwiednie 
objęła sama delikatnie silne, m usku
larne barki nieświadomym uściskiem.

N agle przypom niał się jej ten w y
padek z przed godziny, chwili — 
czy wieczności...

W yrw ała mu się z rąk, oburzona.
— T o  bid szkaradny podstęp, 

pan podle w yzyskuje sytuacje, bo 
pan wie, że ja... że...

N im  się spostrzegł i zdążył coś 
odpowiedzieć, a byłby w  tej chwili 
mógł powiedzieć niejedno wielkie 
i gorące słowo, dała nurka i w yp ły 
nęła daleko, naprzeciw przystani.

W rócił do doktorostwa w  dziw
nym  nastroju.

Pani Ewa opalała się w  pełnem

słońcu. Spojrzał na nią ciekawie, była 
bajecznie apetyczna, jeszcze zupełnie 
biała jak zawsze, tylko  zanadto o- 
krągła.

Uśmiechnęła się do niego i wska
zała miejsce obok siebie.. Usiadł na
tychmiast.

— Rozm ówcie się z Kaziem, kie
dy i do kogo powinniście pojechać 
z wizytami.

— U  dowódcy eskadry i trzech 
kolegów byliśm y już.

— N ie panie — wmieszał się do
któr — nam chodzi o rodzirfę. Zga
dzam się z tern, że chcieliście mieć 
ślub zupełnie cichy, ale teraz w ypa
da jednak złożyć pewne w izyty. A 
że to wszystko jest gdzieś na »luń- 
dzie« według naszego określenia, 
więc trzeba się do pańskiego urlopu 
zastosować.

— Mogę mieć urlop już od po
czątku lipca, bo skończyłem właśnie 
wszystkie potrzebne sztuczki po
wietrzne, a na zwykłe latanie zawsze 
jest jeszcze dość ładnie.

— T o b y  właśnie było dobrze — 
dorzuciła pani Ew a — w  tym  czasie 
na pewno będziemy mieli gości, 
przyda się i pościel, i pokoje.

Stella nadchodziła powoli z mar
sem w  twarzy. Siadła energicznie o- 
bok doktora.

— O czem m ow a?
— O naszych pierwszych w izy

tach — odpowiedział jej skwapliwie 
Zygm unt.

— Zim a długa, mam czas.
(C. d. n.) .
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Z  sali sądowej.

Rozprawa przeciw Wł. Pawłowiczowi i to w.
W czoraj bronił się dalej osk. Pa

w łowicz na zarzut, że przy zakupnie 
podrozjezdnic i mostownic na r., 1926' 
udzielał bezprawnie firm ie Hammer 
zaliczek, nie żądał od niej zabezpie
czenia wykonania um owy, starając się 
zarazem fałszywem i przedstawienia
mi u władz przełożonych uzyskać dla 
tej firm y podw yżkę ceny a ostatecz
nie spowodował oddanie tej dostawy 
Leiterow i.

Obrona osk. idzie w  tym  kierun
ku, że zaliczek udzielał zupełnie le
galnie, że niczego fałszywie nie przed
stawiał, krótko mówiąc, przeczy osk. 
w inie i wszelkim czynionym  mu za
rzutom.

T ak  samo też w ygląda obrona na 
dalsze dwa zarzuty, że przy zakupach 
m aterjałów tartych oraz mostownic 
i podrozjezdnic na r. 1927 pom ijał 
świadomie oferty  tańsze rozm aitych 
firm , a oddawał dostawy firm om  
przez siebie protegowanym , a więc 
Leiterow i, H am m erowi, Zim andowi 1 
Schm iererowi.

N a tem .o godz. 3.30 przerwano 
przesłuchanie osk. Pawłowicza do 
dnia dzisiejszego.

*
Rozpoczęto dzień dzisiejszy oma

wianiem przetargu publicznego z 30 
stycznia 1926, przy którym  z powodu 
zw yżki cen na rynku drzewnym , od
dano firm ie Spatz i Zimand, w brew  
poleceniu Ministerstwa Kom unikacji, 
dostawę mniejszą o 1.200 m. sześć, tar
cicy. Pawłowicz twierdzi, że uważał 
to  -za zgodne z interesem Państwa. M i
m o długotrwałych usiłowań ze strony 
przewodniczącego i prokuratora, by 
jednak- wyjaśnił, w  czem polegał ten 
interes Państwa, osk. nie jest w  stanie 
tego uczynić.

Dalsze zarzuty dotyczą tegosame- 
go przetargu a mianowicie zwolnienia 
z powodu zw yżki cen od w ykona
nia dostawy różnych firm  względnie 
niestosowania wobec nich nakazanych 
rygorów . W yjaśniając ten moment, 
tłum aczy się osk. ogólnie legalnością 
swego postępowania a niektóre niewła
ściwości tłumaczy przeoczeniem. Zwala 
też znaczną część w iny na ówczesne 
stosunki na rynku drzewnym, w szcze
gólności na niezwykłą zw yżkę cen 
drzewa.

Ministerstwo poleciło było w pe
wien czas później pokryć zapotrzebo
wanie dębiny z zapasów D yrekcyj ko
lejow ych w  Radom iu i w  Wilnie. 
Pawłowicz nie zastosował się do tego 
polecenia a zakupując dębinę, pominął

korzystną ofertę firm y Sadowski i 
Handler, zakupując ją u braci Zimand.

O skarżony wyjaśnia, że zapasy w  
Radom iu i W ilnie nie nadawały się do 
użytku a firm a Sadowski i Handler 
znaną mu była z niepunktualności.

Godz. 1. Przesłuchanie Pawłowicza 
trw a dalej. Ju tro  koło południa naj
prawdopodobniej rozpocznie zeznawać 
drugi osk. Czesław Skurdo.

Katastrofa lotnicza pod Lidą.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 16  maja. Z  L idy dono
szą: W czoraj w  okolicy L idy w yda
rzyła się straszna katastrofa lotnicza.
Por. W iktor Śliwa z 5 p. lotniczego 
wpadł na wysokości 500 m  w  korko
ciąg i nie zdołał doprowadzić samolo

tu do równowagi. Samolot runął na 
ziemię, pilot zginął na miejscu. Por. 
Śliwa był jednym ze starszych pilo
tów armji, posiadał szereg odznaczeń 
polskich, francuskich, belgijskich i
angielskich.

Podstęp złodziejski.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, r6 maja. D o dozorcy 
domu przy u. G rodzkiej 54 w  K rako
wie przybiegł wczoraj jakiś osobnik w 
mundurze w ojskow ym  i zawołał: M i
nister Skladkowski jedzie. W yw ołało 
to ogromne wrażenie w  całej kamieni-' 
cy. Lokatorzy domu rozpoczęli na.

gwałt porządkować dom i podwórze. 
W  czasie zamieszania wtargnęła do 
kamienicy grupa ludzi, która z róż
nych mieszkań skradła szereg koszto
w nych przedmiotów. Oczywiście w ia
domość o przyjeździe Ministra Skład- 
kowskiego była tylko wybiegiem.

Salon mód księcia Jusupowa.
Książę Feliks Jusupow, słynny 

morderca Rasputina, ma w Paryżu sa
lon mód, bardzo popularny w  kołach 
arystokracji i plutokracji. Magazyn 
ten prowadzony jest pod firm ą Irfe a 
słowo to pochodzi od liter początko
w ych imion księcia Feliksa Jusupowa 
i jego. żony Ireny. M ałżonka księcia 
jest córką byłego wielkiego księcia ro
syjskiego Pawła i siostrzenicą M ikołaja 
II. Popularność salonu jest oczywista. 
Bogate panie bardzo są tern zaszczyco
ne, że o toalety ich dba człowiek tak 
słynny jak Jusupow i żona jego, ■,sio
strzenica cara. Są jednak i inne mo
tyw y. Feliks Jusupow, k tóry  obecnie 
ma lat 42, jest mężczyzną niezwykłe 
przystojnym , fascynującym  i tow arzy
skim.

Opowiadają o niezbyt miłej przy
godzie, która mu się zdarzyła w czasie 
ostatniego pobytu w Am eryce. Ks. 
Jusupow  i jego żona zaproszeni zostali 
przez jedną z najbogatszych i najbar
dziej snobistycznych dam now ojor
skiego towarzystwa. Pani domu ocze
kiwała sensacyjnych gości na schodach 
pałacu. Przywitała ich i y/prowadziła 
do wielkiej sali,- w  której znajdowało 
się około 250 pań z najlepszego tj. naj
bogatszego amerykańskiego tow arzy
stwa. Stali oni wzdłuż ścian, czekając 
z ^napięciem na rosyjskich gości. Pani 
domu .wprowadziła- małżeństwo Jusu
pow na środek sałi i tak ich donośnym 
głosem przedstawiła: »książą i księżna 
Ra.sputinowie«. (b.).

Ciernista droga ceremoniału.
W . W aszyngtonie rozwiązano nie

dawno temu ciernisty problem z dzie
dziny ceremonjału, k tóry  narobił wie
le w rzaw y i napsuł wiele krwi. Cho
dziło o to, która z dam na oficjalnych

przyjęciach ma zajmować drugie miej
sce po H ooverow ej, żonie prezydenta 
Stanów. W iceprezydent Stanów, p. 
Curtis, z pochodzenia Indjanin, jest 
kawalerem, a domem jego zarządza p.

Gann, siostra jego, która uważa, że 
jej się należy drugie miejsce. Tym cza
sem p. Alicja Longw orth, córka daw
nego prezydenta Roosevelta, żona 
prezydenta Izby, jest zdania, że siostra 
to nie żona i że drugie miejsce nale
żałoby się nieistniejącej niestety mał
żonce wiceprezydenta, lecz nie jego 
siostrze. W obec tego ona zażądała te
go miejsca dla siebie. Rezultatem  tego 
było, że p. Gann na znak protestu nie 
pokazywała się na pierwszych przyję
ciach.

Korpus dyplom atyczny w  W aszyng" 
tonie rozstrzygnął tę sprawę, przyzna* 
jąc p. Gann drugie miejsce na swoich 
przyjęciach. Decyzja ta ma rozstrzy
gające znaczenie. P. Gann zwyciężyła, 
a p. Longw orth gotowa wskutek tego 
rzadziej opuszczać swoje apartamenta.

(rz.).

Promień śmierci 
i życia.

Pisma berlińskie donoszą: Profe
sor Essau, dyrektor fizyko-technicz- 
nego instytutu przy Uniwersytecie W  
Jenie, odkrył »promień śmierci*, 
k tóry jednocześnie może być nazwa
ny »promieniem życia«.

W  sprawie tego odkrycia, zapowia
danego przez ' dzienniki niemieckie, 
profesor Essau oświadczył przedsta
wicielom pism zagranicznych w  Ber
linie, że skonstruował radjograficzny 
aparat tak m ałych rozm iarów, iż łat
wo go może ulokować w pudełku 
od cygar; aparat ten może w ysyłać 
bardzo krótkie fale poniżej trzech 
m etrów nawet. Fale te zabijają pra
wie momentalnie zarodki i insekty, 
a nawet małe zwierzęta, znajdując#

»Ja i współpracownicy moi, ' mó
wił profesor, jesteśmy obecnie zajęci 
udoskonaleniem tego aparatu, którego, 
emisje s ą , niebezpieczne . w yłącznie 
dla małych zw ierzątek,'pozostających 
w ściśle określonej sferze jego działa
nia. M uchy i insekty, przekraczające, 
tę sferę, natychmiast giną; myszy 
i szczury umierają w czasie od trzech 
do pięciu sekund. Jeżeli zdołam y a- 
parat udoskonalić, jak tego pragnie
m y, będziemy mogli, nie naruszając 
w żadnym razie tkanek ciała ludz
kiego. zabijać m ikroby . i szkodliwe 
bakterje w  tkankach tych się znajdu
jące, sztuka lecznicza w  tym  razie 
dokona wielkiego kroku naprzód».

Wymieranie świata zwierzęcego.
Uczeni badacze świata zwierzęce

go i roślinnego stwierdzają niejedno
krotnie, że pewne gatunki fauny 
i flo ry  ulegają stopniowemu w ym ie
raniu. Daje się to zauważyć w spo
sób uderzający zwłaszcza wśród zwie
rząt, i to zarówno takich, które roz
powszechnione są po całym świecie 
czy też na wielkich jego przestrze
niach, *jakoteż i takich, które żyją 
jedynie w  pewnych okolicach.

Przyczyny zamierania niektórych 
gatunków zwierząt są dwojakie, we
wnętrzne i zewnętrzne. Przyczyny 
wewnętrzne są trudne do zbadania 
i trudne do usunięcia. Badacze tw ier
dzą, że każdy wogółe gatunek, po
dobnie jak każde indywiduum , ma 
tylko ograniczony czas trwania. Prze
żyw a swoje początki, rozwój i okres 
zanikania. N a zanikanie to w pływ a
ją różne wewnętrzne zmiany fizjo
logiczne w organizmie, doprowadza-, 
jące stopniowo daną rodzinę, czy
grupę zwierząt do zamarcia.

Dla nas bardziej interesujące są 
jednak przyczyny zewnętrzne zani
kania świata zwierzęcego, gdyż po
chodzą od człowieka i człowiek m o
że im zapobiegać.

Pierwszą z takich przyczyn jest
konsekwentne tępienie pewnego ga
tunku zwierząt przez człowieka, czy
to dla zysku i potrzeb życiowych, 
czy też z innych względów. Polowa
nia na zwierzęta dla zdobycia ich

mięsa, tłuszczu, jaj, futer, skóry, 
piór i t d. oraz polowania dzikie i 
»dla przyjemności« stały się przy
czyną zupełnego niemai wytępienia; 
wńelu rodzajów zwierząt. Znikł wspa
niały dziki wół, znany naszym przod
kom, znikł południowo - afrykański' 
zwierz »Quagga« podobny do konia, 
wytępiony został wędrowny gołąb 
północno-amerykański, a najwspanial-- 
szy okaz amerykańskiej fauny, wielki 
bawół, którego resztki tylko się za
chowały, zmieciony został z powierz
chni ziemi. Drugą przyczyną zamie
rania pewnych gatunków jest manja 
zbieracka ludzi, istotnych i domo
rosłych przyrodników . Dzięki tym 
zbieraczom, przepada bezpowrotnie 
cały szereg rodzajów motyli. Zginął 
np. zupełnie gatunek m otyla »Apol- 
lo« w  pewnych swoich odmianach, a 
w podobny sposób w ytępiono rów 
nież odmianę świecących m otyli an
gielskich, które żyły  jeszcze na tam
tejszych bagnach do połow y X IX  
wieku. Także pewne rodzaje ślima
ków  stały się pastwą zbieraczy.

Obok tej umyślnej działalności 
ludzkiej, odgrywa rolę zabójczą dla 
pewnych gatunków fauny sama ludz
ka kultura, ze zmianami, które przy
nosi. Znikają olbrzym ie lasy, odwiecz
ne przybytk i zwierząt, a na ich miej
scu powstają cywilizowane stepy 
uprawnej roli ludzkiej. Zwierzęta le
śne, pozbawione odpowiedniego oto

czenia i warunków życia, muszą sto
pniowo ginąć. Ja k  zaś wygląda dewa
stacja leśna, tego przykładem  może 
być np. taki Śląsk, gdzie obszary 
leśne w  czasach niemieckiej koloniza
cji wynosiły 50% całej ziemi, a dzi
siaj wynoszą zaledwie 29% , na nie
których przestrzeniach nawet 4%. 
W  podobny sposób przyczyniają się 
do wym ierania pewnych gatunków 
takie zabiegi iudzkie, jak osuszanie 
bagien, regulowanie rzek i wogółe 
prace odwadniające.

Ponadto także zwierzęta domowe 
i inne, oraz robactwo, które zwiódł 
ze sobą człowiek, są niekiedy groź
nym wrogiem pewnych zwierząt. 
W iadomo np., że szczury, zawleczo
ne przez człowieka, w ytępiły w  N o- 
wej Zelandji jaja i młode pewnego 
gatunku jaszczurek.

T ą  samą drogą uległy zniszczeniu 
inne rodzaje zwierząt w  różnych 
krajach, a także i nasz wróbel, o ile 
chodzi o pewne okolice świata.

Jeszcze gorzej przedstawią się 
sprawa z temi gatunkami zwierząt, 
które nie są rozrodzone po całym 
swiecie, ale żyją tylko w pewnych, 
niewielkich, ściśle określonych stro
nach. Tutaj wystarczy jedna katastro
fa, np. w ybuch wulkanu, niezwykła 
powódź, albo posucha, aby położyć 
koniec życiu całego gatunku. Taką 
samą grozę stanowią też dla takich 
w yjątkow ych okolic zarazy zwierzę
ce, konkurencja innych zwierząt 
ludzkie drapieżne polowania lub w re

szcie wyginięcie tych roślin, które 
stanowią dla danego gatunku faunjj
wyłączne pożywienie. W  ten sposób 
właśnie wytępiony został bez śladu 
szary gołąb na wyspach Mauricius i 
Bourbon, olbrzym i struś M oa w N o 
wej Zelandji, krowa wodna wschod- 
nio-azjatycka i ptak »Mamo«, któ
rego piór używali tubylcy hawajscy 
do ozdoby płaszczów królewskich.

Jak iż  jest ratunek, mogący prze
ciwdziałać zamieraniu cennych oka
zów świata zwierzęcego? Uczeni 
przyrodnicy widzą tutaj tylko jedną 
drogę: surowe ustawodawstwo, któ-
reby nie tylko w  drodze karnej chro
niło zagrożone gatunki zwierząt 
przed zaginięciem, ale ustanawiało 
ściśle obszary i rejony ochronne, czy 
też t. zw. kolonje — relikty, zosta
jące nod najczujniejszą op.eką. N ie 
miałaby do nich wstępu stopa ludz
ka, z wyłączeniem strażników i u- 
czonych badaczy przyrody. Kolonje 
takie istnieją już dzisiaj w licznych 
krajach Europy i dzięki nim ustrze
żony został od zagłady w  ostatnich 
swoich okazach zarówno żubr li
tewski, jak pewne odmiany kruka i 
puhacza w Niemczech, jak wreszcie 
ostatnie okazy białego zająca i śnież
nego koguta, utrzymane dotąd w  kra
jach alpejskich.

Ustawodawstwo ochronne i parki 
dla znikających gatunków zwierząt 
— to jedyne środki do ocalenia wspa
niałych nieraz pom ników umierającej 
natury. (—  i — )



Nr. 112 
-

G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia i~ maja 1929. Str. 7

Podział nowego podziału dnia pracy 
w Sowietach.

Zarząd Zw iązku organizacyj zawo
dowych w ZSSR . wystąpił w  tych 
dniach z projektem nowego podziału 
czasu pracy w fabrykach i instytu
cjach sowieckich. Zamiast zaprowa
dzonego już w  zasadzie we wszystkich 
Warsztatach pracy 7-godzinnego dnia 
roboczego, projekt ten zaleca zaprowa
dzenie we wszystkich fabrykach i in- 
nych przedsiębiorstwach, zatrudniają
cych płatne siły robocze, j-dziennego 
tygodnia roboczego po 8 godzin dzien
nie. Pozostałe dwa dni, które szłyby

Biuro samopomocy m iędzynaro
dowej konfederacji studentów (C. I. 
E.), którego kierownictwo spoczywa 
W rękach wydziału zagranicznego na
czelnego komitetu akademickiego, 
rozpoczęło na terenie Polski propa
gandę ufundowania w międzynaro- 
dowem sanatorjum w Leysin dla 
chorej na gruźlicę m łodzieży akade
mickiej »łóżka polskiego«. H onoro
wy protektorat nad akcją groma
dzenia w  Polsce funduszów na ufun-

Sport.
JU B ILE U SZ LE C H JI.

Sobota j.30 popoł.: Czarni—Has- 
rnonea.

Niedziela 3 popoł.: Czarni — Le
ch ja. Następnie przemówienia de
legatów władz i klubów, potem za
wody Ceclije Carlin—Pogoń.

Poniedziałek 3 popoł.: Pogoń —

po sobie, byłyby poświęcone w yp o
czynkowi, przyczem  na dni te prze- 
niesioneby zostały wszystkie święta. 
N aw et tak uroczyste święta sowieckie, 
jak 7. października i 1. maja m iałyby 
być, — w myśl tego projektu, — 
przełożone na normalne dni w ypo
czynku tygodniowego. Projekt Zw iąz
ku organizacyj zawodowych jest w 
chwili obecnej rozpatryw any przez or
ganizacje robotnicze i przez sowieckie 
czynniki rządowe.

dowanie »łóżka polskiego« we wspo- 
mnianem sanatorjum objął p. rektor 
U. W . prof. Gustaw Przychocki.

Ufundowanie »łóżka polskiego« 
będzie miało znaczenie propagando
we, jak również ułatwi polskiej m ło
dzieży akademickiej walkę na tere
nie m iędzynarodowym  z młodzieżą 
niemiecką, która chce ująć w  swoje 
ręce kierownictwo biura samopomo
cy międzynarodowej konfederacji 
studentów.

D rużyna czeska, Cechje Carlin, 
która grała już we Lw ow ie i zawsze 
w ykazała wiele w alorów  sportowych, 
obecnie znajduje się w  bardzo dobrej 
formie. Spodziewać się należy więc 
bardzo ładnej gry. Będzie więc rzeczą 
drużyn lwowskich, by również go
dnie pokazać zagranicy sport polski. 
Zaw ody odbędą się na boisku Pogoni.

G  i e
G IE Ł D A  LW O W SKA .

O statnie w iadom ości giełdow e zam ieszcza
m y na stronie 2-giej.

L w ó w , dnia i j  m aja 1929.
G azy  wsch. 2 3__ 22.75. T esp  3 5 ____  35-50.

Inw est. 10 6__ _

G IE Ł D A  ZBOŻOW A.
L w ó w , dnia 15  m aja 1929.

N a  giełdzie większe ob roty w  owsie po 
cenach niższych od ostatnich notow ań. Psze
nica, ży to , jęczm ień przem iałow y, owies, hre- 
czka i m ąki dalej silnie zniżkują.

Tend encja nadal w yb itn ie  zn iżkow a, u- 
isposobienie bardzo słabe.

Pszenica k r. dw . loco  stacja załadow.
od 46 do 4 7  Ż y to  m ałop. od 26.76 do
27.25 . Jęczm ień m ałop. przem iał, od 2 3  do
24 O wies m ałop. od 26.50 do 2 7 —  H re-
czka od 35.50 do 36.50.

Pszenica k r . dw . loco wagon L w ó w  od 
48.50 do 49.50. Ż y to  m ałop od 29.25 do 
29.75. Jęczm ień przem iał od 25.25 do 26.25.

: O wies m ałóp. od 29 do 29.50. M ąka pszen-
,na 65%  od 74.50 do 75.50. M ąka żytn ia 70%  
od 46—  do 4 7 ___

Inne k u rsy niezm ienione.

G IE Ł D A  W A R SZA W SK A .
W arszawa, 15 m aja 1929 

Dolary St. Zjedn. 8'90'00 8-92-00 8-88-00
Franki franc. 34'87 34"96 34"87
Belgia 123-83-50 124-14-50 123-52-50
Holandja 358-58 359-48 357-68
K openhaga 237"65 238"25 237"T 5
Londyn 43’25-25 43-37'00 43-15 25
Nowy Jork 8-90 8"92 8"88
Paryż 34-85-00 34-94-CO 34-76-00
P raga 26-38-25 26 ’45-tO 26-32-50
SzWajcarja 171 7 6 0 0  172-J9L0 171-3300
Sztokholm 238-24 238"84 237 64
Wiedeń 125-26 00 125-57 00 124-9500
Włochy 46-71-00 46-8300 46-59-00
5°/o pożyczka konwersyjna 67"00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 59*00 
pożyczka kolejowa — •— 102"Ć0 — "— 
pożyczka dolarowa 84 /5  
dólarówka 752 5  75'CO OO-CO 
8%  listy zastawne Banku G osp. K raj. 94"00 
8°/0 listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8°/(, oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94"00

Międzynarodowe sanatorjum w Leysin.

Lcchja, następnie Cechje Carlin — 
Hasmonea.

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

— " N c. I I I . '324 /29/1. U m orzenie weksla. N a 
W niosek Józefa  K u rza  v . K oree we Lw ow ie, 
■ul. D om sa 16  przez i do rąk ad w okata D ra 
Sew eryna Finsterbuscha we Lw ow ie, ul. K o 
p ern ik a  24 w draża się postępow anie um o
rzenia zaginionego w eksla na 70 zi. 80 gr., pod
pisanego przez D aw ida Langerm ana C zo rtk ó w  
na zlecenie i in doso G eorgi K aw urasa, D a
wida K ogona i Salom ona Stolzenberga we 
Lw ow ie. T erm in  płatności 7/2 1929. Posia
dacza tego w eksla w zyw a się, b y go do dni 60 
od dnia ogłoszenia tj. do dnia 22/6 1929 Są
dowi przedłożył, inaczej za nieistniejący uzna
ny zostanie. 3P25

Sąd grodzki, O ddział III.
C zo rtk ó w , dnia 24 kw ietn ia 1929.

F I R M Y .
Firm . 567/28. W ykreślen ie firm y . D nia 15  

Stycznia 1929 w ykreślon o  z rejestru  w skutek 
likw idacji. Siedziba f irm y : U lanów . Brzm ienie 
firm y : T o w arzytsw o  O szczędności i k red yto 
we w  U lanow ie, stow arzyszenie zarejestr. z o- 
graniczoną poręką. P rzed m iot przedsiębior
stw a : D ostarczanie członkom  gotow ych  p ie
niędzy za u m iarko w an y procent, potrzebnych 
do obrotu  w  gospodarstwie, przem yśle i h an
dlu zapom ocą w spólnego kredytu  w szystkich  
G lo n k ó w . 3941

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 22 grudnia 1928.

Firm . 581/28 . W ykreślenie firm y. D nia 13  
lu tego  1929 w y kreślon o  z rejestru  w skutek 
ukw id acjk  Siedziba firm y : U lanów . B rzm ie
nie f irm y : Z ak ład  k re d y to w y  dla handlu,
ł^Zem ysłu  i ro ln ictw a w  U lanow ie. Przedm iot 
Przedsiębiorstw a: D ostarczanie członkom  swo- 
lIn go to w ych  pieniędzy do obrotu  w  handlu, 
Przem yśle, gospodarstw ie zapom ocą wspólne- 

kred ytu  w szystk ich  członków . 3942
Sąd okręgow y.

R zeszów , dnia 3 1  styczn ia 1929.

Firm . 70/29/C. I. 302. W pis zm ian re je
strow ych . W  tus. rejestrze han dlow ym  dla 
■^Półek z ogr. odpow . p rzy firm ie  „ Ja n in a  —  
^Póika z ogr. odpow . w  K rośnic, zarządza się 

datą dzisiejszą na podstawie poświadczenia 
.  daty K rosno, dnia 15  grudnia 1928 Lrep. 
, ® 7, zanotow anie, żc kapitał zak ład o w y w y - 
^uzany w  przerach ow an ym  bilansie brutto , 
t a dzień 1 lipca 1928 roku  w ynosi kw otę 

S°.ooo złotych , a w obec tego § 6 zdanie 
Plerwsze k o n trak tu  spółki z dnia 29 grudnia 
. Lrep. 7963, opiew ać odtąd będzie: „K a -  
P1Cai Zakładów)- spółki w ynosi 150 .000 zł.

Sąd okręgow y. W yd ział cyw iln y  IV .
J asło, dnia 19  m arca 1929. 3929

ttl 'kt"111' I 4 i /2 9 /fL§- W pis now ej fir-
Ca podstawie zgłoszenia z dnia 2 1  m ar-

: 929 zarządza się z datą dzisiejszą w  tus. 
Jestrze han dlow ym  dla spółek z ogr. odpow . 

ustępująCy Wpis: Brzm ienie f irm y : Spółka
tow a „P ra c a "  Sp ółka z ograniczoną odpo-

gran ESMfJŁWfciBSłan 1 u. o, o,,,.M ■' ■■ p* ** BTT1111 am

w icdzialnością w L ip n icy  G órn ej, poczta K o 
łaczyce. 2) Siedziba sp ó łk i: G m ina L ip nica 
górna, pow iat Jasio , poczta K ołaczyce. 3) 
Przedm iot przedsiębiorstw a: Prow adzenie
przedsiębiorstw a górn iczo-n aftow ego i zała
tw ianie czynności z przem ysłem  górn iczo-na- 
fto w ym  pozostającym  w zw iązku. 4) D ata 
k ontraktu  sp ó łk i: L ipnica górna 14  lipca 1928 
L reo. 2S2S. 5) K ap itał zak ład o w y: Pięćdziesiąt 
tysięcy (50.000) z łotych , z czego gotów ką 
w płacono do rąk zaw iadow ców  14  część ka
pitału zakładow ego, tj. 12 .500  złotych . 6) 
Czas trw an ia  sp ó łk i: N ieogran iczon y. 7) Z a 
w iadow cam i spółki są: P io tr M azur, .rołnik w  
L ip n icy  górnej, Ignacy D ziedzic, cieśla w  L i- 
sowie, Lu d w ik  C zapla, ro ln ik  w  Jab ło n icy , 
A leksander H on ek, pom ocnik szyb o w y w  B ie
czu, P io tr  Papciak i W ładysław  D ata, ro ln icy 
v/ C zerm nej i Tan D yb ka , ro ln ik  w  Bączaiu  
dolnym . 8) Podpis firm y : Pod brzm ieniem  
spółki trzech zaw iadow ców  ko llektyw n ie . 9) 
O głoszenia spółki, zaw iadom ienia pisemne i 
obwieszczenia przybite w lokalu  spó.ki.

Sąd o kręgo w y, W yd ział c yw iln y  IV .
Jasio , dnia 3 kw ietn ia 1929. 393 °

F irm . 2 1 5 1 .  R e j. B. I. 44. W pis zm ian w 
firm ie spółki. D ata wpisu 29 grudnia 1928. 
Brzm ienie f irm y : Polski B an k  Przem ysłow y. 
Siedziba f irm y : Lw ó w . P ro kurzystam i filji 
stw orzonej w Paryżu  m ian ow ani: Leon Se-
gonne, H e n ry k  dc Saporta, H e n ry k  de Laile- 
mand. Ferd ynand C ap lain  oraz B ertran d  de 
K crgoley. 3925

Sąd o k ręgo w y jako  handlow y.
Lw ó w , 18 grudnia 192S.

F irm . 2 0 11/2 8 . B. II. 108. Z m ian y d o ty
czące firm y  spółki. Do rejestru wpisano dnia 
10  grudnia 1928. Siedziba f irm y : L w ó w .
B rzm ienie firm y : Pow szechn y B ank  Z w iąz
k o w y w  Polsce S. A . Z m ia n y : Zastępcam i d y
rektora głów nego w W arszaw ie zostali m ia
now ani M ichał B orzako w sk i oraz A ndrzej 
Szarski. 3 926

Sąd okręgo w y jako  h an d low y O ddział IV .
Lw ó w , 23 listopada 1948.

K U R A T E L E .
L. 4/28/4. U chw ała. Je ry n ę  Szczebyw ow k 

pozbaw ia się częściow o w łasnow olności z p o 
w odu przytępienia um ysłu . D oradcą ustana
wia się Szym ona H ołojada z H orod n icy. —  
Zarządza się zan otow anie pozbaw ienia w łasno
wolności częściow ego w  ks. grun tow ej. 3938 

Sąd p ow iatow y, O ddział II.
Skałat, 20 w rześnia 1928.

L I C Y T A C J E .
E. 778/28. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 28-go 

czerw ca 1929 o godzinie 9 rano odbędzie się 
w  tut. Sądzie licyta cy jn a  sprzedaż parcel grun 
tow ych  lkat. 4 51/5  i 4 5 1/6  gm iny D aw id ów  
R o zalji H u k  w łasnych. W artość szacunkow a 
w ynosi 800 zł. N ajn iższa o ferta 540 zł. W a
run k i licytacy jn e  i odnoszące się do tej re
alności doku m enty m ożna oglądać w  Sądzie 
tutejszym . 3939

Sąd pow iatow y.
W inniki, dnia 1 m aja 1929.

: E . 2649/28. E d vk t. W  Sądzie tut. w d ro 
żono przym usow ą licytację  nieruchom ości w hl. 
1295 i 29 1 gm . kat. w  Babczem  zobow iąza
nego Iw ana B ożaka w  Babczem  w łasnych. —■ 
W obec braku ksiąg grun tow ych , w zyw a się 
w szystk ich , k tó rz y  sobie roszczą praw a rzeczo
we do pow yższych  nieruchom ości, b y najdalej 
v term in ie jednom iesięcznym  swe p raw a 1 
roszczenia w  Sądzie tut. zgłosili, gdyż w  prze
ciw nym  razie te ty lk o  uw zględnione zostaną, 
k tó re  w  aktach są w ykazan e. 3948

Sąd grodzki, O ddział II.
So łotw ina, dnia 23 m arca 1929.

' E . 295/29/8. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 13  
czerw ca 1929 o godz. 10  przedpołudniem  od
będzie się w  tut. Sądzie b iuro  N r . 5 publiczna 
sprzedaż 1/2 części realności lw h. 3 ks. gr. gm. 
kat. Sk rzyd ln a zobow iązanego M ichała K o 
niecznego własna. N ieru ch om ość ta oszacow a
ną została na 6.835 zi., najniższa o ferta 4.556 
zł. 66 gr., poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki, O ddział I.
M szana dolna, dnia 25 kw ietn ia 1929. 3946

E. X X IV . 2053/28. E d y k t licy ta cy jn y  oraz 
w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. N a 
w niosek M iejskiej K asy Oszczędności we L w o 
wie stron y egzekw ującej odbędzie się dnia 27 
czerw ca 1929 godz. 9 przedpoł. w  biurze N r . 
X X I V  na zasadzie już zatw ierdzonych  w a
ru n k ów  licytacja  następujących realności: 
Księga grun tow a gm . m. L w o w a D ziel. IV , 
w h l. 49/64 części 580, dom  p a rtero w y m u
ro w an y p rzy  ul. M ącznej 2 1  w raz z parcelą 
bud. lkat. 32 33/1 o pow ierzchni 3 13  m. kw . 
i budynkiem  gospodarczym . W artość szacun
kow a w raz z przynależn . 6708 zł. 40 gr. N a j
niższa o ferta 354 zł. 20 gr. D o realności 
w h l. 580 D zicln . IV  ks. gr. gm . k at. m. L w o 
wa należą następujące przynależności: 6 szt. 
okien w ew nętrzn ych  i 5 drzew  ow ocow ych , 
oszacow ane na 88 zł. 70 gr. Poniżej najniższej 
o fe rty  spfzedaż nie nastąpi. 3945-3

Sąd grod zki m iejski, O ddział X X IV .
L w ów , dnia 7  m aja 1929.

E . X V I . 980/29. E d y k t licyta cy jn y . D nia 
23 m aja 1929  o godz. 10  rano w e Lw ow ie, 
Ż ó łk iew ska 80 sprzeda się przez ptlbliczną li
cytację  następujące przed m ioty : d rzew o bu
k o w e . Sprzedaż rozpocznie się w  pół godziny 
po czasie w yżej oznaczonym , w  m iędzyczasie 
m ożna obejrzeć przed m ioty w ystaw ione na 
sprzedaż. 3944

Sąd grodzki m iejski.
Lw ó w , dnia ,23 kw ietn ia I92P.

E. 90 1/26/21. Spraw a egzekucyjna M endla 
T issera w  D ubiecku przeciw  A ntoniem u So 
pel i Jad w id ze  Sooei w  D roh obyczce o 200 zł. 
13  gr. zpn. przez licytacy jn ą  sprzedaż real
ności zobow iązanych . D ozw olon ą ts. uchw ałą 
z 19/9 19 26  E . 90 1/26  egzekucję przez p rz y 
m usow ą sprzedaż w ydzielon ych  4/28 części re
alności obj. w hl. 51 zniszczonej ks. gr. gm. 
D roh ob yczk a  zobow iązanej własnej, zastana
wia się za zgodą w ierzyciela po m yśli § 39 1. b. 
o. e. W szystkie dotychczas w ykon an e c z y n 
ności egzekucyjne znosi się. 3943

Sąd grodzki, O ddziai II.
D ubiecko, dnia 20 kw ietn ia 1929.

ł d y.
G IE Ł D A  W A R SZA W SK A .

W arszawa, 15 m aja 1929 
Bank Dysk. 122'00 Modrzejów 27"C0
Bank Handl. 113-00 Ostrowiec B, 87'CO
Zw. Sp. Zar. 78 50 Starachowice 30"C0
Bank Polski 166 £0 Syndyk, roi. 10-03
Dąbrow a 99'00 Zieleniewski 1 1 S'C0
Siła i Światło 134*00 Zawiercie 13*00
W arsz. cuk. 34*00 Borkowski 13"00
W ęgiel fc200 Bank Małop. 27"00
Cegielski 40"50 Siersza d. 29'50
Lilpop Ran 34 50 Rudzki 41"G0
Bank Zachód. 87*50 Spirytus 27'25
Firlej 48*50 W ysoka 22*20

G IE Ł D A  W IED EŃ SK A . 

Wiedeń, dnia 15 m aja 1929

Berlin 168-68 Czem iow ce 60-00
Budapeszt 123-8600 A ustr. kol. p. 40 95
Bukareszt 4-21-05 Goleszów 278-CO
K openhaga 18935 Cem ent 1 3400
Londyn 34-48-25 Browary 188-C0
Medjolan 37-22-05 Alpiny 42-50
N. Jork 710-55 Berg u. Hut. 9 3 4 0 0
Paryż 27-7605 Poldi Hutten 205 50
Praga 21-02-25 Prager Eisen 524 00
W arszawa 79-9200 Rima 117*25
Zurych 136-86-00 Skoda 375 00
Renta majowa 0'895 Siersza 9-20
Renta lutowa 0 ‘895 Silesia 0 0 0 9
Dunaj S . Adria 85'45 Zieleniewski 95-50
Bankverein 22-50 Apollo 126-00
Bodenkredit 100-30 Fanto 5-20
Kreditanstalt 54-50 Karpaty 7-51
Hipoteczny 83-00 Galicja 6 3 5 0
Kom pas 15-90 N afta 28-00
Landerbank 30-50 Schodnica io -oq
Unionbank — •— Rakszaw a
Kolej półn. 11-61-50 Bank Małop. 0-27

G IE Ł D A  Z U R Y C H SK A .

Zurych, dnia 15 m aja 1929

Paryż 20'29'00 Berlin 123-22-00
Londyn 25-18*75 Wiedeń 7213-50
Nowy Jo rk  5'19'25'CO P raga 15"36 50
Włochy 2 7 1 8 '5 0  W arszaw a 58-25*00

Redaktor naczelny i odpowiedzialny; 
Dr. M A R C E L I SZ A R O T A .

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
C . II. 188/29. E d y k t. P rzeciw  M arku so w i 

L ip ie  B arach ow i i A lten o w i A ro n o w i B a ra - 
chow i z R adziech ow a, n ieznanym  z m iejsca 
pobytu , w niósł M ojżesz B arach  z  R ad ziech o 
wa do tut. Sądu pozew  o w pis praw a w ła
sności. C e b m  strzeżenia praw  n ieobecnych, 
ustanaw ia się adw okata D ra  Sełezinkę w  R a -  
dziechow ie kuratorem , k tó ry  zastępow ać bę
dzie nieobecnych w  rzeczonej spraw ie na ich  
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w  Są
dzie się nie zgłoszą lub pełnom ocnika nie za
m ianują. R o zp raw a  22 m aja 1929 godz. 9.

Sąd grod zki.
R ad ziech ów , 14  m aja 1929 . 3947

Prez. 15572/29 . Sąd A p e la cy jn y  ogłasza, 
że W itold  W itoszyński notarjusz w  B u k o w sk u , 
przeniesiony do B irczy , dnia 30 kw ietn ia  19 29  
urzędow anie w  B ircz y  obejm uje. 3928

L w ó w , 18 kw ietn ia 1929 .

C g . J .  I. 84/29. E d y k t. P rzeciw  D m ytro-, 
w i K o b y laro w i vel K o b y larzo w i, k tó rego  m iej
sce p o b ytu  jest nieznane, w niesionym  został 
do Sądu okręgow ego w  Jaśle  przez M arję  
K o b y laro w ą  pozew  o 520 doi. N a  podstaw ie 
pozw u w yznacza się I audjencję na 3 1  m aja 
1929  godz. 9 rano. C elem  strzeżenia p raw  
D m y tra  K o b y lara  ustanaw ia się Pana D ra  G a- 
bryszew skiego, ad w okata w  Jaśle  k u rato rem . 
T enże k u rato r  zastępyw ać będzie D m y tra  K o 
b ylara  w  rzeczonej spraw ie na jego ko szt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w  Sądzie się nie 
zgłosi lub pełnom ocnika nie zam ianuje. 3928

Sąd o k ręgo w y.
Jasło , dnia 19  kw ietn ia  1929 .

C . II. 19 5/27/18 . E d yk t. S tron a p o w o d o 
wa niew iadom y z m iejsca po b ytu  O zjasz 
O rtner w niosła skargę przeciw  stronie p ozw a
nej R y sz y  R a ttn e r  w  N o w em  siole zastąpionej 
przez ad w okata D ra  R a g era  o intabulację p ra
w a własności zpn. do liczb y  czynności C . II. 
195/27 . A ud jencja  do ustnej ro z p raw y  została 
w yzn aczon ą na dzień 19  czerw ca 19 29  go
dzina 9 w  tym  Sądzie b iuro 28. P on iew aż 
m iejsce pobytu  stron y po w o d ow ej jest obecnie 
nieznane, ustanawia się dla tejże ad w okata 
D ra Jó z e fa  Deichesa w  Jaro sław iu  ku rato rem , 
k tó ry  ją będzie zastępow ał na jej koszt i nie
bezpieczeństwo, dotąd, dopóki ona sama się 
nie stawi i nie ustanow i pełnom ocnika. 3 9 3 7  

Sąd grod zki, O ddział II.
Ja ro sław , dnia 1 1  m aja 1929.

S P A D K I .
A . V . 22 1/25/20 . W ezw anie dziedziców , 

k tó rych  p o b yt nie jest w iadom y. A n n a z G re 
niów  B iłyk  w łościanka w  B rzyszczu  zm arła 
dnia 3 1  października 1925  z pozostaw ieniem  
ostatniego rozporządzenia , k tó rem  syn zm ar
łej O łeksa B iły k  został pom in iętym . O łeksę Bi- 
łyka, k tó rego  m iejsca p o b ytu  Sąd nie zna, w z y 
w a się, aby w  przeciągu  1 roku , licząc od dnia 
dzisiejszego, zgłosił się w  ty m  Sądzie. Po  u- 
p ływ ie  tego czasokresu odbędzie się ro z p raw a  
spadkow a p rz y  udziale dziedziców, k tó r z y  
zgłosili się, i ustanow ionego dla nieobecnego 
k u rato ra  P io tra  K urnick iego . 3 8 1 1

Sąd p ow iatow y, O ddział II.
Ż ółk iew , 9 m aja 1929.
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U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 89/29/2. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 

postępow ania ugodow ego do- m ajątku  B ern ar
da Flachsa i Izyd o ra  A pfelbaum a, w łaścicieli 
handlu k o n fek cji w e L w ow ie, G ród ecka  23. 
K om isarz ugod ow y dr. Z ygm u n t H ahri sędzia 
Sądu okręgow ego L w ó w . Z arządca ugod ow y 
dr. Jó z e f K och  adw. L w ó w , Sykstuska 17 . A u - 
djencja do zaw arcia ugody w  w ym ien ion ym  
Sądzie b iuro N r . 18 dnia 30 lipca 1929 o godz. 
10  przed połudn i C zasokres do zgłoszenia w ie
rzyteln ości do 20 lipca 1929 . 3924

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł V II.
L w ó w , 7 m aja 1929.

Sa. 7 1/2 9 /5 . E d y k t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  W ilh el
m a Skrem a kupca w e Lw ow ie, H alicka  18 . 
K om isarz ugod ow y dr. Z ygm u n t H ahn sę
dzia Sądu okręgow ego L w ów . Zarządca ugodo
w y  dr. F ry d e ry k  lylcudrochowicz adw. Lw ó w , 
Sykstuska 30. A u d jencja do zaw arcia ugody 
w  w ym ienionym  Sądzie b iuro  N r . 18 dnia 6 
sierpnia 1929 o godz. 1 1  przedpoł. Czasokres 
do zgłoszenia Y/ierzytelności do 1 sierpnia 
! 929 - . > / 392 3

Sąd okręgow y, W yd zia ł V II.
Lw ó w , 1 1  m aja 1929.

Sa. 80/29/5. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajatku  N atana 
Pu lw era w łaściciela firm y  „P u lw e rk a "  w yrób  
cu k ierkó w  i draży w e L w ow ie, Słoneczna 
5. K om isarz ugod ow y dr. Z ygm u n t H ahn sę
dzi . Sądu okręgow ego L w ó w . Zarządca ugo- 
dov.y  dr. Sam uel K ónigsberger adw. L w ó w , 
A kad em icka 12 . ' A ud jen cja  do zaw arcia ugody 
w  w ym ien ionym  Sądzie b iuro N r . 18 dnia 
6 sierpnia 1929 o godz. 10  przedpol. C zaso
kres do zg lo szen A  w ierzytelności do 1 sierp
nia 1929. 3 922

Sąd okręgow y, W yd ział V II.
L w ó w , i i  m aja 1929.

Sa. 90/29/2. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania: ugodow ego do m ajątku  H erm a
na A d lera  w e L w ow ie, Lelew ela 3. K om isarz 
u god ow y dr. Z yg m u n t H ahn sędzia Sądu o- 
kręgow ego, L w ó w . Zarządca ugod ow y dr. E d 
w ard  H irschp.rung adw. L w ó w , B ra jero w - 
ska 5. A u d jencja do zaw arcia ugod y w  w y 
m ienionym  Sądzie b iuro  N r . 18  dnia 6 sierp
nia o godz. 12  w  południe. C zasokres do zg ło 
szenia w ierzytelności do 25 lipca 1929 . 3921

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł V II.
L w ó w ,.;!©  Maja* 1929 . 1 •

Sa. 1 00/28/73. Postępow anie ugodow e do 
m ajątku  dłużnika M arkusa R osenfelda kup- 

_c„ w e L w ow ie, K arn a 2 jest zakończone.
Sąd okręgow y, W yd zia ł V II.

Lwów, 16  kw ietn ia 1929. 39 19

Sa 28/29/4. E d y k t u godow y. O tw arcie  po
stępow ania ugodow ego do m ajątku  M ojżesza 
W urzla, kupca w  D ąbrow ie. K om isarz ugodo
w y  W ład ysław  K apa, sędzia Sądu okręgow ego 
w  T arn o w ie . Zarządca ugod ow y M ojżesz D a
w id  E h rlich , kupiec w  D ąbrow ie. A u d jencja 
do zaw arcia ugody w  w ym ien ionym  Sądzie 
biuro N r . 14  dnia 3 czerw ca 1929  o godzinie 
10  . przedpołudniem . C zasokres do zgłoszenia 
w ierzytelności do 1 czerw ca 1929. 3931

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
. T arn ó w , 27 kw ietn ia 1929.

S. 1/2 9 /1. E d y k t ko n k u rso w y. O tw arcie 
konkursu  do m ajątku  W ilhelm a Schónw ettera, 
kupca w  T arn o w ie , u lica Brodzińskiego 13 .  
K om isarz k o n k u rso w y W Ładysław  Kapa, sę
dzia Sądu okręgow ego w  T arn o w ie . Zarządca 
m asy D r. Izyd o r Borgen icht, ad w okat w  T a r 
nowie. Pierw sze zgrom adzenie w ierzycieli w  
niżej w jm iien ion ym  Sądzie, b iuro  N r . 14  
dnia 2 1  stycznia 1929  o godzinie 1 1  przed po
łudniem . C zasokres do zgłoszenia w ierzyte l
ności do dnia 18 lutego 1929. A u d jencja  roz
poznaw cza w  tym że Sądzie dnia 4 m arca 1929 
o godzinie io  przedpołudniem . 3932

Sąd o kręgo w y, O ddział IV .
T a rn ó w , dnia 5 styczn ia 1929.

Sa IV . 44/29/1. E d y k t. W skutek  w niosku 
dłużnika Leizora Bienenstocka, zegarm istrza 
w  W adow icach  o tw iera się w  m yśl § 1 0  
ugod. postępow anie ugodow e. K om isarzem  u- 
godow ym  ustanaw ia się p. K azim ierza Szypo- 
sza, sędziego Sądu okręgow ego w  W adow icach 
a zarządcą ugod ow ym  Leiba C rb ach a, kupca 
w. W adow icah, ul. T atrzań sk a . W zyw a się w ie
rzycie li, aby sw oje w ierzyteln ości zgłosili do 
dnia 3 czerw ca 1929 w  Sądzie okr. w  W ad o
w icach. A u d jencję ugodow ą w yzn acza się w  
Sądzie o k r. w  W adow icach b iuro  N r. 56 na 
dzień 17  czerw ca 1928 o godz. 10 .30  przedpol. 

Sąd o kręgo w y, W yd ział IV .
W adow ice, dnia 10  m aja 1929. 3933

Sa IV  43/29 /1. E d yk t. W sku tek  w niosku 
dłużnika Toachima K lcinm anna, kupca w  W a
dow icach o tw iera się w  m yśl § 1 0  ugod. p o 
stępow anie ugodowe. K om icarzem  u god ow ym  
ustanawia się p. K azim ierza Szyposza, sędziego 
Sądu okręgow ego w  W adow icach , a zarządcą 
u god ow ym  p. Sam uela R o ttera , kupca w  W a
dow icach. W zyw a się w ierzycie li, aby swoje 
w eirzyteln ości zgłosili do dnia 1 czerw ca 1929 
w  Sądzie o kręogw ym  w  W adow icach. A u 
djencję ugodow ą w yzn acza się w  Sądzie o k rę
gow ym  w  W adow icach biuro N r . 56 na dzień 
17  czerw ca 1929  o godz. 9-tej przedpołudniem . 

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł IV .
W adow ice, dnia 10  m aja 1929 . 3934

Sa 22/29. E d y k t. W  postępow aniu  ugo- 
dow em  Leona Konigsberga, m ajstra p iek ar
skiego w  Jarosław iu  w yzn acza się ponow ną 
audjencję ugodow ą na dzień 10  czerw ca 1929 
godzina 10  rano  w  Sądzie grod zkim  w  J a 
rosław iu  biuro N r . 16 . 3936

Sąd o kręgo w y.
Przem yśl, dnia 12  m aja 1929.

Sa 91/29/2 . E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  N u ch i- 
m a Preisa, kupca w e L w ow ie, pl. T eo d o ra  1. 
K om isarz u god ow y dr. Z yg m u n t H ahn sędzia 
Sądu okręgow ego L w ó w . Zarządca ugod ow y 
dr. D aw id  Law terp ach t adw. L w ó w , Sy k stu 
ska 6 A u d jencja  do zaw arcia ugod y w  w y m ie
nionym  Sądzie b iuro N r . 18 dnia 6 sierpnia 
1929  o godz. 9 przedpol. C zasokres do zg ło 
szenia w ierzytelności do 1 sierpnia 1929. 3920

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł V II.
Lw ó w , 1 1  m aja 1929.

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁE G O .
T . IV . 57/29. Ja n  P itra  urodzon y w  r.

1892 w  Skopaniu, pow . T arn o b rzeg  p rzyd zie
lo n y w  roku  19 14  do arm ji austrjackiej w a l
czy ł na fro n cie  rosyjsk im , gdzie w  roku  19 15  
dostał się do niew oli rosyjsk iej i zaginął. W d ra
żając postępow anie celem  uznania go za zm ar
łego, w zyw a się aby uw iadom iono Sąd o za
gin ionym  do sześciu m iesięcy. 3849

Sąd o kręgow y 
R zeszów , 2 1  czerw ca 1928.

T . IV . 5829. Jó z e f Jak u b iec  ur. 1858 w  
G łogow cu  pow . Przew orsk , syn W ojciecha i 
K a tarzyn y  w yjech ał przed 24 la ty  do A m e
ry k i i od rok u  19 14  niem a żadnej w iadom ości 
o jego życiu . W drażając postępow anie celem 
uznania go za zm arłego w z yw a  się, aby za
w iadom iono Sąd. lub k u rato ra  adw. dra T y -  
ra lika  k tó rego  ustanawia się k u ratorem  zagi
nionego, .0 zagin ionym  do jednego roku.

Sąd ok ręgo w y 
Rzeszów , 4 października 1928. 3850

T . 36/29. N y k o ła  A n d ry jo w y cz  H ry h o ra , 
u rod zon y 1890 z N ad w o rn y  żołn ierz u k ra iń 
ski zaginął roku  T918 na w ejm e. Celem  uzna
nia go zm arłym  uwiadomić: Sąd lub ku ratora 
dra Saw czaka w  Stan isliw o w ie  o zagin ionym  
do 1 roku . 3851

Sąd o k ręgo w y 
Stanisław ów , 1 1  m arca 1929.

T . 916/28 . M ichał D ąbski urodzon y .888 
z Petlikow iec now ych , żołnierz, zaginął na 
w ojn ie roku  19 14 . Selem  uznania go zm arłym  
uw iadom ić Sąd albo k u rato ra  dra W ierzb ow 
skiego w  Stanisław ow ie o zagin ionym  do 6 
m iesięcy. 3862

Sąd o k ręgo w y 
Stanisław ów , 3 grudnia 1928.

T . 924/28. M ichał Z aloziecki urodzony 
1885, z D elatyna, żołn ierz, zaginął na w ojn ie 
19 14  r.. Celem  uznania go zm arłym  uw iadom ić 
Sąd albo ku rato ra  . W asyla Załozieckiego  w 
D elatynie o zagin ionym  do 6 m iesięcy. 3863 

Sąd ok ręgo w y 
Stanisław ów , 5 styczn ia  1929.

T . 735/28 . Panko B ereźnicki, u rodzon y
1893 z Olesz.y, żołn ierz, m iał um rzeć na w o j
nie 19 15  r. Celem  uznania go zm arłym  uw ia
dom ić Sąd albo ku rato ra  dra W ierzbow skie
go w  Stanisław ow ie o zagin ionym  do 6 m ie
sięcy. 3864

Sąd ok ręgo w y 
Stanisław ów , 1 w rześnia 1928.

T . 798/27. W asyl Szkrom yd a, urodzon y 
1890 z O leszy, żołn ierz, m iał um rzeć 19 18  ro 
ku  w  C h od orow ie. Celem  uznania go zm ar
łym , uw iadom ić Sąd albo ku rato ra  dra W ierz
bow skiego w  Stanisław ow ie o zagin ionym  do 
6 m iesięcy. 3865

Sąd pow iatow y.
Stanisław ów , 5 listopada 1927 .

T . 935/28. M ichał M acienka, urodzon y 
1S96 w  Petlikow.cach, żołn ierz ukraiński, za
ginął na w ojn ie rok u  19 18 . Celem  uznania go 
zm arłym , uw iadom ić Sąd albo k u rato ra  dra 
Saw czaka w  Stanisław ow ie o zagin ionym  do 
1 roku . 3866

Sąd o k ręgo w y 
Stanisław ów , 4 m arca 1929.

T . 450/25. D an yło  C zo rn y j, u rodzon y 
1896 w  Bobulińcach, żołn ierz ukraiń ski zagi
nął na w o jn ie  roku  19 19 . Celem  uznania go 
zm arłym  uw iadom ić Sąd albo k u rato ra  dra 
W ierzbow skiego  w  Stanisław ow ie o zagin io
nym  do 1 roku . 3871

Sąd ok ręgo w y 
Stanisław ów , 23 lutego 1929.

T . 877/28. Iw an Sribniak, u rod zon y 1890 
z Sorok , żołn ierz, zaginął na w o jn ie  roku  
19 14 . Celem  uznania go zm arłym  uw iadom ić 
Sąd albo ku rato ra  P io tra  Sribniaka w  So ro 
kach o zagin ionym  do 6 m iesięcy. 3874

Sąd okręgo w y 
Stanisław ów , 29 listopada 1928.

T . 35/29. D m y tro  M ostow y, u rodzon y 
1892 z Pałahicz, żołn ierz, zaginął na w ojn ie 
roku  19 14 . Celem  uznania go zm arłym  u w ia
dom ić Sąd albo k u rato ra  Ju rk a  Paw lu ka w  
Pałahiczach o zagin ionym  do 6 m iesięcy.

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 20 lutego 1929. 3879

T . 16/29. D m y tro  M ostow y,
1902, z R u k o m ysza , żołn ierz ukraiński,, zagi
nął na w ojn ie rok u  19 19 . Celem  uznania go 
zm arłym  uw iadom ić Sąd albo k u rato ra  dra 
Saw czuka w  Stanisław ow ie o zagin ionym  do 
1 roku . 3875

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 23 lutego 1929.

T . 794/28. H a w ry ło  Ja c k iw , urodzon y 
1898 r., z D zw in iacza, żo łn ierz, m iał um rzeć 
w  niew oli w łoskie j roku  19 18 . Celem  uzna
nia go zm arłym  uw iadom ić Sąd albo k u rato 
ra dra Fussa w  Sołotw inie o zagin ionym  do 6 
m iesięcy. 3876

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 26 października 1928.

T . 953/28. P ro k o p  B orodajk iew icz, u ro 
dzon y 18 8 7  z O stryn i, żołnierz, zab ity został 
19 1 7  roku  pod wsią P u totory . Celem  udow od
nienia jego śm ierci uw iadom ić Sąd o zagin io
nym  do 3 m iesięcy. 3877

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 12  lutego 1929.

T . 5/29. A ftan azy  H ry ń k iw , u rod zon y 
1892 z Pałahicz, żołnierz, zaginął na w ojn ie 
roku  19 14 . Celem  uznania go zm arłym , uw ia
dom ić Sąd albo ku rato ra  D m y tra  K arbaszew - 
skiego w  Pałahiczach o zagin ionym  do 6 m ie
sięcy. 3878

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 28 lutego 1929.

T . 4 1/29 . G rzego rz  M elnyk, urodzon y 
18S9 z O leszow a, żołn ierz zaginął na w ojn ie 
roku  19 16 . Celem  uznania go zm arłym  u w ia
dom ić Sąd albo ku rato ra  W asyla T atarczu k a  
w  O stryn i o zagin ionym  do 6 m iesięcy.

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 4 m arca 1929. 3880

T . 64/29. Iw an K raw czu k  O n u fra, u- 
rod zon y 1892 z M onasterczan, przebyw ając na 
robocie roku  19 14  w  G m iind zaginął. Celem  
uznania go zm arłym  uw iadom ić Sąd albo k u 
ratora  dra W ierzbow skiego w  Stanisław ow ie 
o zagin ionym  do 1 roku. 3881

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 18 m arca 1929.

T . 990/28. A tan azy  K o ro lu k , urodzon y 
1894 w  Saw ałuskach, żołn ierz, zaginął na w o j
nie 19 18  roku . Celem  uznania go zm arłym  
uw iadom ić Sąd albo k u rato ra  Stefana K r z y 
w ego w  Saw ałuskach o zagin ionym  do 6 m ie
sięcy. 3882

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 7 m arca 1929.

T . 49/29. N y k o ła  K rech ow iecki, u rod zo
ny 1897 z Sadzaw y, żołn ierz, zaginął na w ło 
skim  fro n cie  roku  19 18 . Celem  uznania go 
zm arłym  uw iadom ić Sąd albo ku rato ra  Iw an a 
T atarsk iego  w  Sadzaw ie o zagin ionym  do 6 
m iesięcy. 3883

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 9 m arca 1929.

T . 9 5 1/2S . D m y tro  Peryn iak , u rodzon y 
1888 z T łu m aczow a, żołn ierz, zaginął w  nie
w oli rosyjskiej 19 18  roku . Celem  uznania go 
zm arłym  uw iadom ić Sąd albo k u rato ra  M iko
łaja Podhańczuka w  T łum aczu  o zagin ionym  
do 6 m iesięcy. 3884

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 15  m arca 1929.

T . 930/27. Fedor Iw asiuk , u rod zon y 1880 
z Babcza, żołn ierz, zaginął na w ojn ie roku 
10 15 . Celem  uznania go zm arłym  i rozw iąza
nia m ałżeństwa z K atarzyn ą Iw asiuk, uw ia
dom ić Sąd lub obrońcę węzła m ałżeńskiego 
dra Saw czaka w  Stanisław ow ie o zagin ionym  
do 6 m iesięcy. 3885

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 12  grudnia 19 27 .

T . 28/29. Paw eł D uncć Paw ła, u ro 
dzony 1887  z B łudnik, żołn ierz ukraiński, za
ginął na w ojn ie roku  19 19 . Celem  uznania go 
zm arłym  i rozw iązan ia m ałżeństw a z Je w ro - 
nią Św istelnicką, uw iadom ić Sąd lub obrońcę 
węzła m ałżeńskiego dra W ierzbow skiego w  
Stanisław ow ie o zagin ionym  do 1 roku.

Sąd o kręgo w y.
Stanisław ów , 1 m aja 1929.

urod zon y łego w zyw a się aby o zagin ionym  uw iadom io
no do 6 m iesięcy Sąd lub ku rato ra  ad w okata 
dra Epsteina w  Z łoczow ie. 3905:

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 18 styczn ia 1929.

T . 320/28. Ja n  Szłapak s. M ichała, u ro 
dzon y 24 czerw ca 1892 w  W ierzbow czyku  p o 
w iat B rod y, zaginął od roku  19 16  jako  żo ł
nierz austrjacki na w o jn ie  światow ej. W d ra
żając postępow anie celem  uznania go za zm ar
łego w zyw a się abv  o zagin ionym  uw iadom io
no do 6 m iesięcy Sąd lub k u ratora  adw okata 
•dra Strusiew icza w  Złoczow ie. 39°3

Sąd okręgow y.
Z ło czów , 3 Ifitego 1929.

T . 327/28. 1)  P io tr Sotn ik  s. Bazylego, u- 
rod zony 15  lipca 1886 i 2) D y m itr  Sotn ik  s. 
Bazylego  u rodzon y 30 października 1889 w  
Zam ościu , pow iat Przem yślan y, zaginęli od ro 
ku  19 16  w  A m eryce jako  em igranci. W dra- 
zając postępow anie celem  uznania ich za zm ar 
łych  w zyw a się aby o zagin ionych  uw iadom io
no do 1 rok u  Sąd lub k u rato ra  adw okata dra 
N aglcra  w  Z łoczow ie. 3904

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 7 lutego 1928.

. T . 330/28. P io tr B ed ry j s. Jan a , u rod zo
ny 3 1  października 1S95 w  Z ah orcach  po
w iat Z łoczów , zaginął od roku  19 17  jak o  żo ł
nierz austrjacki na w ojn ie św iatow ej. W d ra
żając postępow anie celem  uznania go za zm ar-

T . 339/28. M ichał Sw ystun s. Ignacego, 
urodzon y 3 czerw ca 1898 w  Susznic pow iat. 
R adziech ów  zaginał od 19 18  jako  żołn ierz ar
m ji ukraińskiej. W drażając postępow anie ce
lem uznania go za zm arłego w zyw a się aby
0 zagin ionym  uw iadom iono do 1 roku  Sąd 
lub k u rato ra  ad w okata dra F. G rub era w  Z ło 
czow ie. 3906

Sąd okręgow y.
Z ło czów , 6 lutego 1929..

T . 347/28. Jó z e f Z ięb ro  syn Jan a , u rod zo
n y 13  m arca 1886 w  Pieniakach pow iat B ro 
dy zaginął od roku  19 16  jako  żołn ierz austr-. 
jack i na w ojn ie św iatow ej. W drażając, postę- 
pow anie celem  uznania go za zm arłego wzywar 
się, aby o zagin ionym  uw iadom iono do 6 m ie
sięcy Sąd lub k u rato ra  adw okata dra G eretę w  
Z łoczow ie. 3907

Sąd o kręgo w y.
Z łoczów , 3 lutego 1929.

T . 356/28. P io tr K u ły cz , u rod zon y 15 
styczn ia 1874 r. w  Ł op atyn ie  pow iat R ad zie
chów  zaginął od roku  19 14  jako  żołn ierz au
strjack i na w ojn ie św iatow ej. W drażając po
stępow anie celem  uznania go za zm arłego 
w z yw a  się, aby o zagin ionym  uw iadom iono 
do 6 m iesięcy Sąd lub ku rato ra  adw okata dra 
Fe iw la  G rubera w  Z łoczow ie. 3908

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 28 lutego 1929.

T . 359/28. G rzego rz  B orow icz , u rodzon y
1 lutego 1897 w  D oroszow ie pow iat Z b oró w  
zaginął od rok u  19 14  jako  żołn ierz austrjacifi 
na w ojn ie św iatow ej. W drażając postęp ow a
nie celem  uznania go za zm arłego w zyw a się, 
aby o zagin ionym  uw iadom iono do 6 m ie
sięcy Sąd lub k u rato ra  ad w okata dra R u b ina 
w  Z łoczow ie. 3909

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 28 m arca 1929.

T . 381/28 . W asyl Pańków  syn Iw ana, u- 
rod zon y 2 lutego 1869 w  K u row icach  pow iat 
Przem yślan y zaginął od roku  19 16  jak o  żo ł
nierz au strjacki' na w ojn ie św iatow ej. W d ra
żając postępow anie celem  uznania go za zm ar
łego a m ałżeństw o jego z H eleną B u rą  zaw arte 
za rozw iązane, w zyw a się aby o zagin ionym  
uw iadom iono do 6 m iesięcy Sąd lub ku rato ra  
adw. dra Schechtla w  Z łoczow ie, którego  usta
naw ia się obrońcą w ęzła m ałżeńskiego.

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 6 kw ietn ia 1929. 3 9 13

Z M IA N A  N A Z W ISK .
U rząd  W ojew ód zk i Lw ow ski.
L . A C . 11/n a z w . ex 1929.

W e L w ow ie, dnia 8 m aja 1929 r.

O G Ł O S Z E N I E .
L u d w ik a  M arja Jan in a  (3 im.) L cn artow a , 

córka L u d w ik a  Jan a  (2-im .) Leszczyńskiego 
i Jó z e fy  z dom u Skrzyszow sk ie j prim o vo to  
de Len ie-Joun ga, urodzona w e Lw ow ie, dnia 
8 lutego 1886 roku , zam ieszkała w  N ach a- 
czow ie, w niosła prośbę o zezw olenie na zm ia
nę nazwiska „ L e n a r t"  na nazw isko „L en ie- 
Jo u n g a ".

U rząd  W ojew ód zk i w e L w ow ie podaje 
powższą prośbę do pow szechnej w iadom ości 
z nadm ienieniem , że w  m yśl art. 4 ustaw y 
z dnia 24 października 19 19  r. D z. U . R z . P. 
N r . S8 poz. poz. 478 w oln o  przeciw  jej u- 
w zględnieniu zgłosić sprzeciw  do U rzędu  W o 
jew ód zkiego  w e L w o w ie  w  przeciągu dni 90 
od dnia ogłoszenia. 3940

Z a  W o j e w o d ę
(— ) K w aśniew ski, w. r. 

N aczeln ik  W ydziału .

U rząd  celny w e Lw ow ie.
L. 4324.

O G Ł O S Z E N IE  L I C Y T A C J I .
W  dniu 3 1  m aja 1929 i w  dnie następne 

o godz. 10 -te j rano  odbyw ać się będzie pu
bliczna licytacja  w  m agazynach ko le jo w o -cel- 
n ych  w e L w o w ie  na dw orcu  ko le jo w ym  i w  
m agazynach L w ow sk ich  D om ów  Sk ładow ych  
d w orzec czern iow iecki —  zagran iczn ych  po
syłek ko le jo w ych  zalegających w  tych  m aga
zynach  a nieodebranych w  przepisanym  te r
m inie oraz przed m iotów  skon fiskow anych .

W zyw a się P. T . adresatów , aby przed 
dniem  publicznego przetargu  w y k u p ili tow ar, 
albow iem  w  dniu licytacji stron y tracą p raw o  
dysponow ania posyłkam i.

N a  w ypad ek, gd yb y p rzy  pow yższej lic y 
tacji nie osiągnięto ceny w yw oław czej, odbę
dzie się druga licytacja  14 -tego  dnia po zako ń 
czeniu pierwszej o godz. 10 -te j rano tj. 14 
czerw ca 1929.

P rz y  tej licytacji zostaną sprzedane także 
p osyłki, na które stron a uzyskała pozw olenie 
na cofniecie zagranicę, a pozw olenia tego w 
term inie 14 -to  dn iow ym  nie w yk orzysta ła .

W szelkie zażalenia z powodu licytacji 
skierow ane do D y rek c ji C el moga być wnoszo- 
uskutecznionej licytacji. Po bezskutecznym  u- 
ne do U rzędu celnego w  ciągu dni siedmiu pO- 
nłvw ie tego czasokresu licytacja  staje się pra
w om ocną. 3813.

L w ów , dnia 1 1  m aja 1929.
Inż. Bieliński 

K ierow n ik  U rzędu.

C en a  o g ło sz e n i Z a 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 1 5  g r .j za I wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłanem  
i nekrologji 40 g r .j w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym  i paski na stronicach tekstowych 60 g r . j  po kronice 50 g r. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 g r. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 g r , } drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r. C ała  strona: ogłoszeniow a 400 z ł., tekstow a 600 zł., pierw sza (pod nagłówkiem) 800 zł'.

O głoszenia ta b e la ry c z n e  cy fro w e  50%, zamiejscowe 30%  droższe.

» Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na łeżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


